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KSAWERY PRUSZYŃSKI

PO T
Jak wszyscy władcy nawet najbardziej 

zamierzchłych czasów, królowie polscy mieli 
na swoim dworze obszerną i liczną kancelarję, 
w której grono klerków, sekretarzy i urzę­
dników sporządzało niezmordowanie akta, 
wystawiało pracowicie dokumenty i spisy­
wało żmudnie rachunki, słowem, robiło 
wszystko co mogło by po stu latach myszy na 
strychach królewskich miały co jeść, a po 
nowych stu latach uczeni w archiwach — w 
czem się grzebać. I podobnie jak we wszyst­
kich zamierzchłych epokach, w których 
władcy więcej polowali i jeździli konno niż 
czytali, kancelarje królewskie były tak zapeł­
nione duchownymi, jak ule pszczołami a 
więzienia porządnymi ludźmi. Pod tym 
względem kancelarja Ramzesa II czy Na- 
buchodonozora z Biblji, tem się tylko różniła 
od kancelaryj królów francuskich, szkockich 
czy polskich, że duchowni, którzy zasiadali 
w starożytnem Memfis, oddawali cześć Ozyry­
sowi i Izydzie, klerkowie, zarabiający na 
życie w królewskich kancelarjach Babilonu, 
czcili —lub przynajmniej udawali, że czczą— 
jakiegoś Baala czy Astarte, gdy tymczasem 
ci. co spełniali tę samą rolę u Stuartów, 
Hohenstaufów albo Jagiellonów, odprawiali 
lub słuchali mszy św. Oczywiście, sprzęt 
pisarski w ciągu tych kilkudziesięciu wieków 
uległ pewnej przemianie. Gliniane, wypalane 
cegiełki, zwoje roślinnego papirusu, tabliczki 
woskowe i rylce, zastąpiła wygarbowana 
cienko skóra ośla lub cielęca, rozrabiany' z 
sadzy inkaust, oraz długie pierzaste pióra, 
umiejętnie wyszarpywane ze skrzydeł wiza- 
skliwej gęsi. Jak na kilkadziesiąt wieków nie 
były’ to zmiany zbyt rewolucyjne, zwłaszcza 
gdy sobie przypomnimy że niebawem w ciągu 
głupich paru następnych stuleci owe kan­
celarje dworskie miały się rozrosnąć w urzędy 
państwowe, skrzypienie piór gęsich miał 
zagłuszyć trzask Remingtonów, a tam gdzie 
poprzez całe tysiąclecia, dynastje, państwa 
i religje. utrzymywali się zwycięsko duchow­
ni wszystkich wyznań, pojawiły się młode 
dziewczęta, wywiązując się ze swych zadań 
napewno niegorzej, a często znacznie przy­
jemniej niż przemądrzali mnisi. Ale jeśli taki 
klerk z jakiejkolwiek kancelarji monarszej 
w. XVI spotkał się kiedy na tamtym świecie 
z innym ze swych kolegów, takim co o trzy 
tysiące lat wcześniej zabazgrywal papirusy 
w Egipcie czy rył tablice w Chaldei, musiał 
spostrzec ze zdziwieniem, że choć w różnych 
żyli czasach, różnym kadzili bogom i różnym 
służyli panom, oraz bardzo różną techniką 
zapisywali swe myśli, przecież to co pisali 
było do siebie aż do znudzenia podobne.

" Akta ich tak samo, powoływały się na . 
Boga, ozy też na bogów, i tak samo zwiasto­
wały poddanym wolę władcy. Tak samo 
wysławiały tego władcę i tak samo rozsądzały' 
bardzo do siebie podobne spory, zapewniając 
taE~śamoj ze jeuyme sprawiedliwość mają 
w tem rozsądzaniu na oku. Tak samo 
przyrzekały w imieniu jednych władców 
innym władcom pokój wieczysty (na krótszy 
termin niż „wieczysty“ nie uważano za 
stosowne się trudzić) oraz miłość braterską 
lub sąsiedzką : rzecz jasna, że w kolejnym 
akcie rozdzielano już szaty nad niesłownością 
królów (obcych) i nietrwałością owych naj­
świętszych przysiąg. Im więcej gryzipiórków 
psuło pergamin czy papier w owych monar­
szych kancelarjach, tem więcej wiemy o 
Owych królach najzupełniej niepotrzebnych 
rzeczy. Dzięki nim właśnie możemy naraz 
zabłysnąć informacją, ile owiec, koni czy 
bydła wypasało się w folwarkach faraona 
nad rozlanym szeroko Nilem, i możemy te 
mało interesujące cyfry porównać z temi, 
jakie nam przekazano w tej samej materji 
jeśli chodzi o folwarki Sforzów nad Padem, 
Andegawenów nad Loarą a Jagiellonów nad 
Notecią, Pilicą czy Niemnem. Rzecz jasna, że 
z żadnego z tylu aktów nie dowiemy się 
nigdy niczego o tych, o których tyle w 
nich pisano : czy byli szczęśliwi, czy nie 
byli szczęśliwi, czy ich własny los cieszył, 
czy też śmiertelnie nudził. Czasem dowiemy 
się zato, że temi bogactwami obdzielali 
mniej lub więcej hojnie czy zasłużenie tych 
albo innych. Pod tym względem dynastja, 
która panowała w Polsce za czasów Kolumba, 
Lutra i Elżbiety, była nawet szczególnie hojna, 
co oczywiście ani jej, ani państwu na dobre 
nie wyszło. Ale dzięki temu właśnie Polska 
miała w parę wieków potem zasłynąć jako 
kraj magnatów, pospołu z Hiszpanją i 
Węgrami. Niejedna wielkopańska fortuna 
polska właśnie z takich darowizn królewskich 
wzięła swój początek, początek który nieraz 
bywał arcyskromny, tak samo jak początek 
rodu, którym zajmiemy się tu, zresztą nie z 
racji jego późniejszej materjalnej świet­
ności.

Kancelarje królów polskich jednem się 
przecie wyróżniały od wszystkich innych 
wsp ółczesnych im kancelaryj : swą dwoistoś­
cią. Od czasów gdy litewski wielki książę 
zaślubił polską królowę, władcy, zasiadający 
na krakowskim Wawelu, byli zarazem 
królami Polski i wielkimi książętami Litwy. 
Nie byłoby w tem jeszcze nic nadzwyczaj­
nego, albowiem w tych właśnie czasach 
pewien król hiszpański był jednocześnie 
cesarzem t.zw. świętego państwa rzymskiego, 
ostatni Stuartowie mieli niebawem połączyć 
na swych skroniach korony Anglji i Szkocji, a 
królowie Francji nigdy nie zapominali, że 
są jeszcze i królami Nawarry. Tylko że owa 
Litwa wcale nie miała się do złączonej z nią 
Polski jak lilipucie królestwo Nawarry do 
wielkiej i możnej Francji. Ziemie litewskie 
były niemal dwa razy tak wielkie jak Polska ; 
niespełna sto lat wcześniej były jeszcze 
pogańskie, a i wówczas nawet lwia część tych 
ziem była prawosławna i ruska. I w tem 
właśnie miejscu przez kancelarję królewsko- 
wielkoksiążęcą szło głębokie pęknięcie. Obok 
siebie urzędowały bowiem dwie odrębne zu­
pełnie kancelarje. I w tej iw tamtej akta 
rozpoczynały się tak samo uroczystem wy- 
mienieniem imienia króla i księcia, oraz jego 
licznych, ciągnących się j ak tren koronacyjny, 
tytułów. Tak samo nadawały dostojeństwa, 
rozstrzygały spory, wyliczały zasługi częścio - 
wo lub całkowicie urojone, zapewniały o 
umiłowaniu pokoju lub groziły wojną. Ale 
w jednych aktach królowała łacina, w innych 
—- starosłowiańska cyrylica, ludzie zasiadają­
cy w jednych salach mieli za miasto święte 
Rzym, gdy inni — szukali go w Bizancjum.
I podczas gdy w tych salach królewskich, 
gdzie zasiadali jedni, rozbrzmiewała szybka, 
nerwowa, zadzierżysta, mocno wtedy czesz- 
czyzną nasiąkła mowa polska, a ściślej 
krakowska, w innych płynęła rzewna, senna i 
śpiewna, zawleczona znad Dźwiny i Berezyny 
mowa białoruska.

Wiemy dobrze, że w owych już czasach 
nie zawsze ludzie, uważani potocznie za 
duchownych, byli nimi w kościelnem słowa 
znaczeniu. Najczęściej zadowalali się przyję­
ciem zaledwie paru niższych święceń, i do 
prawa odprawiania mszy św. nie było im 
tak śpieszno. Swoje święcenia przyjmowali 
wogóle niejako mimochodem, w toku odbywa­
nej nauki, niczem w naszych czasach, gdy 
jeszcze młodzież polska studjowała niekiedy 
na wyższych uczelniach, zbierało się za­
świadczenia uczęszczania na wykłady czy 
zdawania eolloquiôw. Samo opanowanie 
sztuki czytania i pisania było czernś sakral- 
nem. Nauczali księża, książki miały- treść 
religijną, a wykłady (z astrologją włącznie) 
również napółreligijny, w najlepszym już 
razie, charakter. Bardzo jeszcze długo potem 
w niejednym kraju rodzina chłopska, zde­
cydowawszy się posiać syna „na naukę“, 
uważała, że zrobi z niego księdza : wykształ­
cenie kojarzyło się jej zawsze ze święceniami. 
Otóż społeczeństwo sprzed paru wieków 
miało na te sprawy takie właśnie poglądy, 
jeszcze nie tak dawno panujące na wsi. 
Urzędnik z kancelarji królewskiej, nawet 
jeśli nie był księdzem, uchodził za księdza, 
kleryka czy mnicha. ; nie wglądano w to, 
jakie ma święcenia i czy wogóle ma święcenia. 
To co w krajach katolickich i łacińskich 
nazywało się klerkiem, miało w krajach 
prawosławnych inną nazwę, również z 
liturgji, ale greckiej, zaczerpniętą. Diaka.

W krajach Zachodu, gdzie władza mo­
narsza rosła wówczas ogromnie, a kancelarje 
królewskie zwiększały swe znaczenie, wy­
rastała z takich właśnie diaków czy klerków, 
zresztą coraz dalszych od kapłaństwa, cała 
nowa warstwa, nowa szlachta, odróżniana 
jako „noblesse dérobé“ od dawnej rycerskiej 
„noblesse d’épée“. W swej „sukience“ 
dorobiła się nieraz godności wcale nie gor­
szych od zdobywanych mieczem. W Polsce 
jednak władza monarsza była nikła, i 
kancelista nie mógł wyrosnąć na wszechwład­
nego intendenta, ministra czy kanclerza. 
Mógł zàto liczyć tu na hojniejsze niż gdzie­
indziej rozdawnictwo dóbr. Nie brakło ich 
zwłaszcza w olbrzymiej i pustej Litwie. 
Zapobiegliwy skryba musiał się tylko dobrze 
dpwiedzieć, gdzie jest taki tłusty kęsek, i 
trafić na szczęśliwą chwilę u władcy. Po­
nieważ, jak powiedzieliśmy, na tym Bożym 
świecie zmienia się rzeczy istotnych zdu­
miewająco mało, więc możemy bez wielkiej 
przesady zaryzykować, że tego rodzaju 
zachody przypominały ogromnie znane nam,

Dear Mb. Babtlett,
May I be permitted to congratulate you

on your article “ Soviet and Poles : Frank 
Talks Are Needed Now,” whieli appeared 
in the News Chronicle of February 23rd ? 
It constitutes a frank and honest attempt 
to make the British public realise the diffi­
culties which endanger the understanding 
between the Soviet Union and Poland. 
Every Pole feels grateful for your impartial 
and candid picture of Russo-Polish relations 
since the outbreak of war.

Fully aware of conditions on the Conti­
nent, you khow of the fears and apprehen­
sions harboured by nearly all the European 
nations. For 'that reason you call—like 
many American writers and publicists— 
for a frank discussion of those matters which 
should not be postponed to some future 
peace conference. It is in the interest of 
the United Nations to discuss all problems 
frankly and honestly, as only a discussion 
can help in the elucidation of their final aims 
and in the removal of those suspicions and 
obstacles which stand in the way of a real 
understanding. Every true European will 
welcome such a discussion, in fact, ihe will 
encourage it as the only means by which 
he may freely express his views and opinions.

From numerous articles in the neutral 
press one can gather that the fears and 
apprehensions of Europe are by no means 
a trivial matter. They are acutely felt in all 
European communities harassed by ' war, 
destitute and impoverished, but still believ­
ing in a victory of democratic forces and a 
truly European solution. It is a significant 
fact that there comes a voice of warning— 
like the recent article of M. Yaltchin of 

.Turkey—from the most pro-British writers 
in European countries, that the peoples of 
Europe are most unwilling to submit to any 
foreign domination. In fact, the peoples of 
Europe fear a new Munich—this time a 
Munich “a la russe.” The first proved 
disastrous for the world. The second may 
prove even more disastrous.

The nations of Europe would like to see 
a clear and frank declaration by this country 
and the United States that the fears enter­
tained by the Continent are fully appreciated 
•by Anglo-Saxon opinion. They want to 
hear a statement that there is a third solution 
for the Continent outside the German 
domination and the reign of chaos which 
Dr. Goebbels and his propaganda machine is 
promising Europe in the event of a German 
collapse. They ardently hope for a European 
solution, which means a reconstitution of 
the European States in their full integrity 
by means of an Anglo-American occupation 
of the Continent. No half-statements short 
of that fundamental Charter for Europe can 
subdue the legitimate fears of Europe. The 
policy which would like to surrender Europe 
to any foreign domination is a confession 
of disbelief—disbelief in the European 
culture and in the soundness of European 
structure. Europe is an old and divided 
house in many respects, but it is a proud 
place, too. It will never surrender to foreign 
ascendency and every attempt to make 
Europe submit to it, contains the nucleus of 
a new conflict on an even greater scale than 
the present one.

It is not the problem of this or another 
country—it is not the problem of Poland or 
any other nation. It is the common fate 
of Europe which is confronted with the 
possibility of being submerged by forces 
completely alien to its culture, its develop­
ment, both social and economic, its ways of 
life and manners.

OM ST W O DIAKA KO
a nie tak dawne, staranie się o koncesje 
monopolowe, wódczane czy tytoniowe, któ- 
remi w Polsce po r. 1920 obdarzano inwali­
dów wojennych, nieco później — mniej 
wybitnych działaczy niepodległościowych, a 
znacznie później —t.zw. urników, t.j. ludzi 

’którzy położyli pewne zasługi w przeprowa­
dzaniu wyborów zgodnie z dobrem ojczyzny, 
t.j. zgodnie z wolą starosty, ale nie położyli 
jednak aż tak niepożytych, aby ich nagrodzić 
rejenturą czy radą nadzorczą. Ale nie każdy 
w owych czasach mógł zaraz otrzymać bogate 
opactwo w Sandomierskiem lub żupę solną 
w Wieliczce, co na nasze czasy oznaczało 
mniejwięcej tyle co synekura we Wspól­
nocie Interesów albo w Łuszczarni Ryżu. 
Pomniejsi musieli zawsze na tym niedobrym 
świecie zadowolić się czernś pomniejszeni, 
np. hurtownią tytoniową, albo jakiemiś 
piaskami poleskiemi. Tak właśnie stało się 
w roku Pańskim 1509 z niejakim Kostią 
Fiedorowiczem, a że dokument, opisujący 
to wydarzenie, dochował'się dziwnie szczęś­
liwie, przeto możemy się z nim pokrótce za­
poznać w polskim, rzecz prosta, przekładzie. 
Pominąwszj’ długie tytuły tego, który akt 
wystawia, t.j. Zygmunta I, z Bożej Łaski 
Króla Polski, Wielkiego Księcia Litwy, Rusi, 
Prus, Żmudzi i t.d. i t.d., dokument ten 
głosi :

„Bił nam czołem diak nasz Konstanty, syn 
Fiedora, i prosił nas o wioskę ludzi służebnych 
w powiecie kamienieckim, zwaną Siechno- 
wicze, i opowiedział- nam, że w tej wiosce 
oddawna było trzech ludzi, imieniem Kisiel, 
Perko i Lachowicz. Z tych Kisiel żyje, dwaj 
zaś, Perko ł Lachowicz, zmarli, lecz zostały 
po nich dzieci. A nadto prosił nas o pola 
orne, lasy i gaje, które namiestnik brzeski, 
pan Stanisław Ostykowicz, odebrał był 
wyrokiem sądowym na rzecz naszych ludzi 
kamienieckich, Orepiczów i Lyliczów, od 
Tyszkowej Korzeniewskiej i jej dzieci : tych 
pól ornych i gajów był dzierżawcą Tyszko 
od lat kilku“.

W tem miejscu, w każdem szanującem się 
seminarjum uniwersyteckiem każdy szanu­
jący się profesor historji prawa polskiego 
zrobiłby niewątpliwie przerwę i słowo po 
słowie rozbierałby z uczniami wszelki moż­
liwy sens pierwszej połowy dokumentu. 
My nie będziemy tego robili, bo jest ona 
zbyt jasna, a tylko zauważymy mimochodem, 
że ów „diak nasz“, Konstanty syn Fiodora, 
był znakomicie zorjentowany co do owej 
włości monarszej, której pożądał wraz z jej 
gajami, lasami, ziemiami ornelni, no i z

ZBIGNIEW GRABOWSKI

AN OPEN LETTER TO Mr VERNON BARTLETT, M.P.
Poland has proved many times that she 

wants a friendly and peaceful understanding 
with Soviet Russia. We have rejected the 
temptations and offers of the Third Reich 
to attack Russia in conjunction with Ger­
many. It is clear that had Poland submitted 
to those offers, the situation of the Soviet 
Union in 1939 would have been very pre­
carious indeed. The Russians were not 
prepared to such an extent as they were 
on the eve of the German attack in 1941. 
They had not learned the lesson of German 
tactics and warfare which later they watched 
closely during the German campaign in 
Poland. Poland’s surrender to the German 
temptations would have changed completely 
the whole picture of this war in favour of 
Germany.

We rejected those offers : we have proved 
since concluding the Treaty of Riga, that 
we have no quarrel with Russia. We ex­
tended our hand to Russia in July, 1941, in 
order to prove that we do not want to 
hamper in any way the creation of the Grand 
Coalition, and that we are ready to forget all 
oUr miseries of the recent past and the iniqui­
ties done to us. This Polish gesture coming 
from the honest desire to prompt the working 
of the Grand Coalition, helped substantially 
in creatifig a favourable atmosphere in the 
United States towards Russia—a change of 
attitude which until June, 1941, has been 
more than reserved.

We have fulfilled all the duties of a loyal 
Ally and we are decided to fulfil them to the 
very end. We fought in September, 1939, 
without any aid from outside. We have 
repaid our debts of gratitude by our actions 
at Narvik and Tobruk, by the exploits of 
the small Polish Navy and our Merchant 
Marine, and by the creation of quite a 
powerful Polish Army in the Middle East. Our 
pilots are doing their bit in the many com­
bats, over this country and their share in the 
Battle of Britain cannot be underestimated.

I quote all those facts not to boast of our 
record of loyalty, but only to stress the fact 
that from the very beginning of this war we 
have pursued one definite line without any 
flinching or hesitation. We did not look for 
a re-insurance in the form' of a provisional 
government in Poland. One can find many

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

NA KOLUMNĘ ZYGMUNTA
Jest u nas kolumna w Warszawie 

(Słowacki)

Jeżeli i ty runiesz, jeśli ciebie zburzą,
Na której sadzał ongi podróżne żurawie 
Słowacki, niewygasłą potrząsany burzą,
Widzący cię w obłokach, w swym śnie o Warszawie — 
Zostaną jeszcze oczy, Kilińskiego oczy,
Zielone od płomienia ulicznej latarni,
Jak w tamtym wierszu skryte...

Z nich kiedyś proroczy, 
Mścicielski krzyk uderzy, upiora spod darni 
Żywi ludzie usłyszą podziemne wołanie,
Na wiatr sztandary wyjdą, grot błyśnie u drzewca,
I wolność z czarnej ręki podźwignie się szewca,
I kolumna królewsj&lflfcłjacu powstanie.

¡•A\KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

przynależnymi w ówczesnych pojęciach do 
nich ludźmi służebnymi i ich potomstwem.

Król był znacznie mniej powiadomiony 
o tem, jak wyglądały sprawy owych Siech- 
nowicz, toteż po wysłuchaniu sprawozda­
nia swego, urzędnika-diaka, powiadał w 
dalszej części aktu :

„Jeśli tak jest w istocie, więc my tę 
wioskę Siechnowicze, tych trzech ludzi z 
ich bracią, dziećmi i wnukami, te pola orne 
i las i gaje jemu nadajemy całkowicie w tych 
granicach, w jakich się ta wioska i pola i 
gaje znajdują, i z temi powinnościami wzglę­
dem nas, jakie dzierżawcy pełnili, i posyłamy 
dworzanina naszego Bogdana Aleksiejewicza 
by go wprowadził w posiadanie. Dan w 
Krakowie, 25 kwietnia indyktu dwunastego 
(1509). Referował marszałek i sekretarz 
pan Iwan Sapieha, podkomorzy nasz wyższy 
pan Andrzej Dowgird, podskarbi nasz ziemski 
pan Jan Jędrzejewicz“.

■ Pieczęć Wielkiego Księstwa Litewskiego — 
t.zw. w języku ówczesnej biurokracji „mała“ 
i— potwierdzała ostatecznie swą Pogonią 
herbową dokonany właśnie akt, na którego 
mocy jeden jeszcze dworzanin, urzędnik i 
sekretarz króla i wielkiego księcia, wstępował 
w grono młodej wówczas i rosnącej szybko 
we wpływy klasy społecznej ziemiaństwa. 
I tu przyznamy się do pewnej dowolności w 
przekładzie tekstu białoruskiego. Oto imio­
nom owego diaka, który stawał się panem, 
nadaliśmy w przekładzie ich poprawne 
brzmienie, takie jakie miałyby w literackiej 
polszczyźnie. Postąpiliśmy tu tak jakbyśmy 
francuskie imię Jean przekładali na Jana, 
albo staropolskie imię Janko czy Zbyszko 
pisali po dzisiejszemu, t.j. Jan czy Zbigniew. 
Albowiem w tekście białoruskim nie stało 
wcale : Konstanty syn Fiodora, czy Fiedora, 
które to imię brzmialoby u nas Teodor. W 
tekście królewskiego przywileju było : Kostiu- 
szko Fiodorowicz. Tak właśnie nazywał się 
ów dworzanin czy skryba, któremu nadawano 
Siechnowicze.

Tu znowu należy wejść w matecznik 
ówczesnej Litwy i przypomnieć sobie że w 
owym szczęśliwym okresie liczyła ona nie­
zwykle mało nazwisk. W odróżnieniu od 
całego Zachodu, w odróżnieniu nawet od 
Polski, bardzo nieliczni ludzie w owem 
olbrzymiem państwie nazywali się inaczej 
niż imieniem chrzestnem własnem i ojcow- 
skiem. Posiadanie nazwiska było tu zdoby­
czą społeczną, która przenikała do borów 
litewskich jeszcze wolniej niż woda chrztu 
na zmierzwioną głowę Żmudzina. Same zaś

faults with the Poles and their political 
record is certainly not without errors and 
blunders, but we are loyal in our alliances 
and to our commitments.

Certainly we feel that a country like 
Poland cannot ee deprived of half of her 
territories. We cannot see any trace of 
justice in calling upon Poland to surrender 
51 per cent, of her territories, that 51 per cent, 
which Russia, occupied in 1939 on the basis 
of the Treaty which partitioned Poland 
between the Soviet and German governments. 
We cannot accept the explanation of strate­
gic reasons and strategic frontiers. We are 
not objecting to Anglo-Saxon bases in 
Poland, because the British or American 
bases in Iceland or in Iraqui or in any other 
country did not mean wholesale deportation 
of some classes of the population, faked 
plebiscites and other phenomena which have 
accompanied the “ strategic ’’ moves-of other 
Powers.

In fact, all Europe would welcome the 
establishment of such strategic bases by 
the Anglo-Saxon nations and is not afraid 
of an “ invasion ” of friendly nations 
which are linked with Europe by common 
tradition and ideals. They are, however, 
opposed to the invasion of Europe by 
systems alien to it. You know Soviet 
Russia and you have seen for yourself the 
Russian way of life. You must realise— 
as all honest observers in this country and 
in the United States realise—-that Soviet 
Russia is a different world from this world 
of ours, a world created and educated in 
unique conditions of complete seclusion from 
the Western world, artificially cut off from 
all the contacts with that sphere—not a 
country but an immense- Continent, which 
has other ways of life, other measures of time 
and space, different views on the value of 
human life, on personal liberty and freedom.

One cannot offer domination over Europe 
to a Power which does not belong to Europe, 
and which for the last 25 years has professed 
quite openly that its ideals are opposed to 
{he ideals and ways of the “ decadent and 
decrepit Western World.” Those things 
are fundamentally incompatible and any 
attempt to overrule them must lead to the 
gravest of disturbances.

imiona chrzestne, wszystkie tu pochodzenia 
greckiego, prawosławie niosło aż za Okę, 
Kamę i Ilmen, przyczem niespodziane echa 
mowy Homera byrrałj* zniekształcane, prze­
kręcane czy zmieniane w ustach mówiących 
po rusku, którym owe Konstantinosy, Theo- 
dorosy, Joannesy przechodziły przez grdykę 
z jeszcze większym trudem niż dzisiaj Angli­
kom szeleszczące spółgłoskami nazwiska 
polskie. Jak długo tylko mogła, starała się 
nieszczęsna Ruś przyjmować jak najmniej 
tego zagranicznego towaru. Zapewne tęskniła 
w duszy do swoich starych, słowiańskich, źle 
widzianych imion, a tak łatwych do wymó­
wienia i tak bliskich. Te zaś, które przyjęła, 
przerabiała jak najprędzej na swój sposób, 
słowiańszczyła ich wymowę, ruszczyła koń­
cówki. W ten sposób Joannes stawał się 
Iwanem, potem — Iwaszką, Fieodor stawał 
się Fiedką i Fiediuszką — owo zakończenie 
na uszko było właśnie nader białoruskie, 
a Konstanty, dumne imię założyciela Caro- 
grodu, zmieniło się nad Jasiołdą w Kostię, 
Kośca i — Kostiuszkę. Ale nadal było jeszcze 
imieniem tylko, tak jak imieniem był w 
Gnieźnie Przemko, w Szczecinie Mszczuj czy 
Kaśko, a w sądecczyznie Jaśko.

Oczywista, gdy chodziło o wielkich tego 
świata, brzmienie greckie zwyciężało coraz 
częściej' zniekształcenie słowiańskie. W tych 
samych czasach, w których kancelarja 
królewska, a ściślej — wielkoksiążęca, roiła 
się od Iwaszków, którzy byli Janami, 
Fedków, którzy byli pierwotnie Fiodorami, 
oraz Kostiów czy Kostiuszków, którzy mieli 
za patrona Konstantyna Wielkiego, bardzo 
czczonego właśnie przez cerkiew prawosław­
ną, jeden z największych magnatów Rzeczy­
pospolitej, pierwszy kasztelan w Królestwie, 
wódz wojsk Wielkiego Księstwa, nosił swoje 
imię Konstanty zgoła nie zniekształcone. Ale 
co było wolno księciu na Ostrogu, nie stoso­
wało się, rzecz jasna, do mizernego skryby 
czy skromnego sługi. Toteż w tym samym 
czasie, kiedy Konstanty Ostrogski odnosił 
swoje słynne zwycięstwa pod Orszą i ku 
upamiętnieniu owej wiktorji wznosił w Wilnie 
wspaniały prawosławny monastyr, dziękując 
Bogu za pokonanie wielkiego księcia mos­
kiewskiego, „wroga wiary prawosławnej“, jak 
mówił ów akt, setki Kostiów i Fiedków pozo­
stawało nadal Kostiami i Fiedkami. Tylko 
że coraz częściej trzeba ich było rozróżniać, 
i jeśli późniejsi historycy tak się nabie- 
dzili, próbując ustalić pokrewieństwa przeróż­
nych Kostiuszków, czy Kościuszków, i 
Fiediuszków, czy Fiedków, to na dworze

In the conclusion of your article you 
stated that if relations with Russia were 
not to improve “ Poland even more than 
most European nations would suffer.” You 
are completely right in your diagnosis. But 
we know that we are all in the same boat. 
We do not plead for our cause only. If 
Poland were to succumb, the whole of 
Europe would go under. This is the con­
viction of many nations in Europe—and I am 
speaking here not as a Pole, but as a Euro­
pean who cannot belie his feelings. There are 
things much more important than politics: 
the adherence to certain ideals and ways of 
life, the faith in certain values of life. If 
these things disappea? in Europe, already 
downtrodden by the Germans—there is 
little hope left for any European in this 
world.

Please, believe me, Mr. Bartlett, that 
“ certain Polish newspapers ” and certain 
Polish writers do not want to poison the 
relations between Russia and Poland or 
the relations between Poland and Czecho­
slovakia. In fact, many Polish writers and 
journalists have been always in favour of a 
lasting understanding with Czechoslovakia 
and even at a time when the official 
policy of the Polish Government was not 
favourably disposed towards this idea. 
Polish writers were the first to raise the 
problem of a Eastern-Central European 
federation as they are fully aware that 
Poland cannot withstand alone the tremen­
dous German pressure and that the changed 
conditions of life call for the creation of 
greater units. The estrangement with 
Czechoslovakia is certainly not due to the 
articles of the Polish, press—let us not 
exaggerate the influence of journalists and 
papers. Some deeper reasons, independent 
of our writing, are responsible for it.

In thanking you once more for your frank 
statement, may I stress the fact that the 
sooner Soviet Russia declares its aims, 
the better for the harassed Continent; The 
sooner, too, Dr. Goebbels will lose ground in 
launching his anti-Bolshevik campaign. Sus­
pense and uncertainty in this respect render 
great service to Dr. Goebbels.

You can be assured that we wish Soviet 
Russia the speediest possible victory; but 
while admiring the exploits of the Red 
Army, and while wishing Russia to settle 
down to a peaceful reconstruction of their 
devastated country according to their ideals 
and plans, we cannot forget the funda­
mental differences which exist, between 
Europe and the Soviet system. We are the 
first to collaborate with Russia, but ascen­
dency or domination is simply contrary to 
any idea of collaboration.

I hope that you will understand my much 
too lengthy letter, as an expression of the 
doubts and fears not of a Pole, but of a 
European, who has for many years watched 
European order and culture, trampled 
upon by the totalitarian States. One cannot 
blame the free writers of the world for 
expressing their dislike of systems alien to 
European culture to their very core. One can­
not compel the free men of Europe to praise 
the systems which are completely different 
from their conceptions of the values of life. 
This is the last freedom of the free men and 
we shall defend it with all our might— 
unhappy people whose fate and destiny is to 
belong to and to believe in Europe.

I am,
Yours sincerely,

ZBIGNIEW GRABOWSKI.
105, Hallam Street,

London, W.l.

S T I
królewskim i w życiu publicznem zamieszanie 
było nie mniejsze. Przykład Polski działał. 
Coraz częściej owo imię ojca stawało się 
nazwiskiem, zwłaszcza im bardziej było 
zniekształcone i do imienia już niepodobne. 
Toteż Hurko lub Horko z Grzegorza, Fiedko 
czy Fiediuszko z Fiodora, przyjmowało się 
najszybciej, á zniekształcone imię Kon­
stanty nie zostało w tjde. Wreszcie nie tylko 
synowie, ale i wnukowie Andrzeja poczęli się 
zwać Andrzejewiczami czy Jędrzejewiczami.
I w tem brali zresztą tylko przykład samej 
dynastji, która swoje imię wzięła przecież od 
Jagiełły. Na starą Litwę i na patrjarchalną 
Ruś przychodził powoli kres. Obok imion, 
które posiadano dotąd, i tytułów, które 
posiadali liczni kniaziowie, -— kniaziowie na 
Czartorysku, Holszy, Drucku, Nieświeżu,— 
mnożyć się poczęły i nazwiska. Co bardziej 
rozgarnięci w tym narodzie ludzie poczęli 
rozglądać się za niemi, tak samo jak rozglą­
dali się za różnemi Siechnowiczami, opatrzo- 
nemi w gaje, lasy, pola orne, w Perków, 
Kisielów i ich potomstwa. A któż w owym 
narodzie miał być bardziej rozgarnięty niż 
owe świadome czytania i pisania diaki ?

Przez czas niejaki jest więc głucho o owym 
Kostiuszcze Fiedorowiczu, czyli Konstantym 
synu Fiodora. Być może, zaszył się w lasy za 
Bugiem i zapoznawał bliżej z Siechnowiczami, 
być może, dokumenty poginęły, być może, 
nie były w oczach jego i jego.następców warte 
przechowania, jak ów akt pierwszy, wprowa­
dzający diaka między pany. W r. 1528 
jest już ziemianinem na całego : rejestr bo­
jarów kamienieckich, czyli powiatu, w 
którym leżały Siechnowicze, wymienia go 
jako stawiającego się „o trzech koniach", 
co stanowi oznakę, jak na tamte warunki, 
pewnej zamożności. W r. 1537 dokupuje je­
szcze majętność Pelepel i stara się to u króla 
przywilejem zatwierdzić, jako że niedalecy 
jesteśmy tych czasów kiedy ziemia w pań­
stwie była prawnie własnością monarszą. 
Jak widzimy, porasta w pierze, w konie i 
włóki, w gaje i lasy, zapewne i w poddanych, 
a napewno i w godności, bo oto...

W tem miejscu historyk znowu rozwija 
jeden z tych nieczytelnych pergaminów, nad 
któremi tak się głowili piszczykowie kan­
celarji monarszej, oczywiście tak samo 
białoruski :

„My, Zygmunt August, z Bożej łaski, Król 
Polski, Wielki Książę Litewski, Ruski, Książę 
Pruski, • Mazowiecki i.td. i t.d. Bili nam 
czołem sędzia i horodniczy kamieniecki pan 
Kostiuszko i brat jego Hurko Fiodorowicz i 
okazali nam list siostry swojej Zdany Fiodo- 
rowny“..,

Jak z dalszej treści wynika, owa siostra 
Zdana spierała się z braćmi o wieś Horodec i 
dopiero pod groźbą procesu — pierwszy to, 
ale nie ostatni cień sąd11 w naszej historji — 
ustąpiła ją braciom, co oni woleli sobie 
wszelako listem królewskim zapewnić. Król 
spełniał tu niejako rolę w naszych czasach 
przekazaną notarjuszowi. Tak więc do 
Siechnowicz i Pelepelek przybyłby i Ploro- 
dec... Ale mniej nas interesuje owo porastanie 
w ziemię byłego diaka i jego brata Grze­
gorza : bardziej jego tytulatura. To już 
nie „diak nasz“ bije czołem, to „sędzia i 
horodniczy kamieniecki“, I podczas gdy ów 
miejscowy dostojnik wymieniony jest w akcie 
z tytułem pan, brat jego nie jest jeszcze 
panem: jest bez najmniejszego urzędu. „Pan“ 
nie było wtedy tą wyświechtaną formą jak 
dzisiaj: było prawie jak sir, lepiej niż esquite, 
czernś jak knight. Pewno że na drabinie 
dostojeństw Rzeczypospolitej, którą rozpo­
czynał książę prymas, kasztelan krakowski i 
...Hohenzollern z Królewca, godności sędziego 
i horodniczego krzemienieckiego były zaled­
wie pierwszym, mizernym szczebelkiem, nie 
tyle bliskim słońca Majestatu ile stapianym 
w podlaskim piachu i poleskiem błocie. Ale 
w Polsce szlachcic musiał posiadać urząd 
choćby najbardziej fikcyjny, i szlachcic bez 
urzędu czuł się tak samo nieszczęśliwy co 
w późniejszych grubo czasach bez posady.

Ex-diak królewski nie byłby człowiekiem 
tak rozgarniętym, jak tego dał dowody, żeby 
nie wiedział, że w karjerze wiele znaczą 
pieniądze, więcej pozycja społeczna, jeszcze 
więcej godności, ale najwięcej ożenek. Jeszcze 
więc pod tym względem zrobił co mógł. Oglą­
danie wybazgranego na pergaminie „drzewa 
genealogicznego“ stanowiło dla polskiego 
szlagona zaściankowego, żyjącego w napół- 
kurnej chałupie, rozrywkę tak samo pas­
jonującą jak dla hiszpańskiego granda, wy­
wodzącego się od Cyda, lub niemieckiego 
księcia, który zawsze przypominał, że jest 
nieślubnym potomkiem Karlowingów. I pod 
tym jeszcze względem ex-diak, protoplasta 
panów na Siechnowiczach, stanął w pełni, 
jak to się mówi, na wysokości zadania. 
Ożenił się bowiem ni umiej ni więcej tylkó 
z księżniczką. Była to autentyczna księż­
niczka, mianowicie Holszańska, imieniem 
Anna, córka Jerzego: małżeństwo typowe 
dla nuworysza, który chce swemu świeżemu 
herbowi nadać nieco patyny.

A, właśnie, herb... O tem jakoś najbar­
dziej głucho w dziejach królewskiego diaczka. 
Podobnie jak nazwiska, szlachta Wielkiego 
Księstwa Litewskiego przyjmowała herby 
stopniowo, czasem je zmieniając, czasem 
przeinaczając. Z herbarza Okolskiego dowie­
my się w jakie sto lat później, że Kościusz­
kowie pieczętują się herbem Roch Trzeci, 
inaczej litewski, nadanym im przez Kazi­
mierza Jagiellończyka wraz z szeregiem 
włości, z których w następnych pokoleniach 
niema jakoś śladu. Miał to wszystko — herb i 
włości — dostać ów Fiodor, ojciec naszego 
Kostia-Kostiuszki, tak samo diak królewski. 
Być może gdyby dobra owe utrzymał — nie 
wiemy napewno czy je naprawdę dostał, —- 
i lepiej zakrzątnął się wokoło wielkości rodu, 
jego a nie syna imię stałoby się nazwiskiem, i 
późniejsi dziedzioe siechnowiccy nazywaliby 
się Fiediuszkami, zamiast nosić nazwisko, 
które miało w nieoczekiwany zapewne sposób 
przejść do historji nie tylko Wielkiego 
Księstwa i nie tylko korony polskiej. To 
pewna że z wielu diaków, jacy się przesunęli 
przez izby kancelaryj królewskich, niejeden 
doszedł do większych bogactw i większych 
zaszczytów, przesłaniając złotem swych 
kies i wymową heraldyków skromne urzęd­
nicze początki, ale nikt zapewne nie zyskał 
sławy szerszej, większej i trwalszej niż późny 
potomek diaka Kosti*).

KSAWERY PRUSZYŃSKI.

*) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ : „Panowie Siech­
nowiccy“.
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Il A U II « W POSADA
Gdy w lecie 1920 r. armje czerwone ciąg­

nęły na Warszawę, po wielu kryzysach, po 
długich przesileniach, po licznych -dymisjach 
powstał wreszcie dn. 24 lipca rząd, w którym 
najdziwniejszą pozycją była obsada .teki 
ministra spraw zagranicznych. Ministrem 
został Sapieha, ten sam, który półtora roku 
przedtem nie zawałial się urządzić zama­
chu stanu. W i. 1920 sam Piłsudski wskazał 
Sapiehę jako najodpowiedniejszego kandy­
data na ministra spraw zagranicznych. 
Było to niewątpliwie dziełem wielkodusz­
ności. Rząd, utworzony dn. 24 lipca 1920 r„ 
powstał w obliczu niebezpieczeństwa. 
Premjerem był chłop, mający w sobie wiele, 
o, wiele z Piasta, wicepremjerem — socja­
lista, wspaniały trybun. Daszyński, mini­
strem wojny — piłsudczyk Sosnkowski, ą 
ministrem spra\v zagranicznych — magnat, 
książę Sapieha. Wszyscy jakoś dogadali się 
ze sobą.

Byłoby pewną przesadą twierdzić, że 
aTmje czerwone już posuwają się pod 
Warzawę, byłoby jednak ślepotą nie widzieć 
konsekwencyj, związanych z rozwojem wy­
padków. Zresztą zwycięska w tej chwili 
Rosja sama wskazuje na konsekwencje. 
Np. radjostacja kujbyszewska dn., 17 lutego 
dwukrotnie nadawała w języku polskim 
komunikat, z którego pewne wyjątki warto 
zacytować. Oto one: „Charków wzięty ! 
Lotem błyskawicy rozeszła się ta wiado­
mość po całej ziemi radzieckiej, po Bug i 
San, po góry Karpackie... Na myśl, że 
siostra Ukraina wraca na łono swej ojczyzny 
radzieckiej, wychodzą na jej spotkanie 
wszystkie inne republiki. Zdobywają się na 
najwyższy wysiłek, by odetchnęły znów 
wolnością Kijów i Mińsk, Lwów i Białystok, 
Kowno i Wilno“.

Sprawa ta żywo zajmuje opinję w Sta­
nach Zjednoczonych, które interesują się 
zamiarami sowieckiemi o wiele bardziej niż 
my czyli niż bezpośrednio zainteresowani. 
„New York Suń“ pisze o sytuacji państw 
bałtyckich: „-...nie można przypuścić, aby 
Anglja i Stany Zjednoczone zajęły stano­
wisko przeciwne włączeniu tych państw do 
Sowietów, przeciwnie, istnieją objawy wska­
zujące na, to, że Anglja już się pogodziła z 
możliwością uznania państw bałtyckich jako 
części Z.S.R.R. Stany Zjednoczone żad­
nych zmian w suwerenności tych państw nie 
uznają, ale znamiennóść sytuacji jest tak 
wielka, że przekracza już bezpośrednio 
kwestję losu państw bałtyckich. Obserwa­
torzy objektywni zdają sobie z tego sprawę, 
że los przestrzeni Bałtyku zależeć będzie w 
wielkiej mierze od polityki rosyjskiej. Doty­
czy to w równym stopniu Polski, Finlandji, a 
może nawet Bałkanów“. Redaktor „Wash­
ington Star“, ¿zarzucając Rosji, że pomija 
w zupełności i lekceważy kaftę atlantycką, 
nie pominął ze swej strony gravaminów 
najcięższego kalibru : „Związek sowjecki po 
zawarciu paktu niemiecko-rosyjskiego wy­
stąpił z szeregiem prowokacyj, napadł na 
Polskę, zaatakował niesprowokowanie Fin- 
landję i obsadził resztę państw bałtyckich 
komunistami miejscowymi, włączając te 
terytorja do Z.S.R.R.“

Drole de guerre ma rozmaite fazy. 
Sprawa polska znajduje obrońców przede- 
wszystkiem w Ameryce, której życzliwe rady 
zlekceważyliśmy -w lipcu 1941 r. Stany 
Zjednoczone widzą rozdźwięk pomiędzy ideą 
karty atlantyckiej a( rosyjskiemi celami 
wojny, w związku z czem mamy dobrą passę, 
której jakoś nie potrafi dostrzec i wyzyskać 
drole de Stratton. Właściwie występuje tu 
nięzwykły paradoks, który polega na tem, 
że nasza sytuacja zewnętrzna wygląda o 
wiele lepiej niż wewnętrzna. Inni troszczą 
się o nas, my zaś prowadzimy dyskusje, 
których cel jest dosyć jasny. Idzie o to, aby 
nikt nie poniósł konsekwencyj błędnej poli­
tyki oraz by cała sprawa rozeszła się po 
kościach. Niema winnych. Rację mieli 
właśnie ci, którzy od półtora roku wmawiali

21 sierpnia 1940 r. 5.5. ,,Anglo Saxon" zatonął na Atlantyku.

Siedmiu łudzi opuściło tonący statek, 
zbombardowany przez korsarza niemiec­
kiego. Większość z nich była ranna, nie­
którzy ciężko. Jak pierwszy oficer za­
pisał w dzienniku okrętowym, miełi oni 
prawdziwie „brytyjską determinację“, 
ale przy braku nawet najbardziej pry­
mitywnych narzędzi wystawieni byli na. 
straszliwą próbę: niewielka łódź, oni 
prawie z gołemi rękami, niemal bez żyw­
ności, z trzema zaledwie galonami wody. 
Rany i burze, głód i pragnienie zabrały 
pięciu z nich. Przebywszy z górą 2000 
mil, po siedemdziesięciu dniach żeglugi 
uratowało się dwóch. Przygody ich, to 
prawdziwa epopea morza.
Mówiąc o tem, pragniemy złożyć hołd 
odwadze ich i wielu innych dzielnych a 
bezbronnych ludzi, których przeżycia 
w walce z wrogim żywiołem nigdv nie 
wyjdą na światło dnia.

w nas, że wszystko rozwija się pomyślnie, 
że nie grożą żadne niebezpieczeństwa. Rację 
ma dyplomowany cenzor który skreśla każde 
słowo, przestrzegające opinję publiczną. 
Wogóle nikt nie chce -wypić piwa, którego 
sam nawarzył. Nikt niema za pensa poczucia 
odpowiedzialności. Maurowie chcą zostać 
na posadach, choć te posady leżą w gruzach. 
Bezbrzeżny cynizm sprawia, że ani grube 
ryby, ani pomniejsze płotki, faktorzy czy 
fagasy, nie widzą, że powinni wstać od gry, 
pocałować stół, ponieważ są zgrani do 
nitki.

A przecież byłoby «rzeczą wysoce nie­
moralną, byłoby dowodem wyjątkowej zarazy 
w Strattonie, gdyby rzecz rozeszła się po 
kościach. Cokolwiek można i trzeba powie­
dzieć na temat najpierw anonimowych, w 
dalszej fazie już podpisanych pełnem naz­
wiskiem apelów czy listów otwartych, jakie 
ukazały się niedawno, faktem jest, że wywo­
łały .one wreszcie pewien wstrząs. Beatum 
scelus? Może... -

Kierownicy naszej, jakże skołatanej, nawy, 
są ludźmi o wyjątkowo stępionej wrażliwości. 
Słowa pełne rozwagi, krytyka spokojna, 
trzymająca się zasad lojalności wobec rządu 
—-wszystko to na nich nie działa. Groch o 
ścianę. Pozbawieni zmysłu wstydu, głusi 
na perswazję, sami sprowokowali wybuch 
namiętności, w którym dosłuchać się można 
akcentów rozpaczy. Daleki będąc od pochwa­
lania metod, jakiemi posługuje się autor 
listu otwartego sprzed tygodnia a dowódca 
marszu na Myślenice sprzed lat kilku, 
przecież muszę stwierdzić, że sprawy nie 
załatwi bez reszty zlikwidowanie tegoż 
autora a dowódcy marszu. O, tak nie 
wolno upraszczać,sytuacji !

Zaścianek strattoński wygada się do woli. 
Przemawiać będą per longum et latum 
rozmaite Bartki, Konewki, Brzytewki. Kro- 
piciele, Buchmani czy inni Chrzciciele, i 
napewno wszystkie stenografistki spracują 
się przy spisywaniu obstrukcyjnie długich 
mów wielu preopinantów, którzy w swych 
głosach wymownych dotkną wszystkich 
punktów stanowczych i głównych, oraz 
dyskusję na wyższe wzniosą stanowisko. 
Już ich słyszę ! Już ich widzę ! Stratton- 
sfera gadulstwa ! Nie braknie Scyzoryka, 
natomiast braknie Maćka nad Maćkami, 
któryby sytuację skwalifikował po swojemu. 
Czyli rzecz skończy się na jednostronnym 
protokóle obrad, zmierzających ku potę­
pieniu zajazdu myślenicko-szkockiego a ku 
zachowaniu błogiego status quo.

Rząd radkę, radka rząd myje, przynaj­
mniej umyć zgrubsza próbuje. Cały dowcip 
polega na tem, że ani rząd ani rada, sklecona 
przez rząd wyłącznie dla zaklajstrowania 
kryzysu lipcowego, że żaden z tych dwóch 
organów odpowiedzialności za lipiec wziąć 
nie chce, choć racja stanu wymaga bez­
względnie, by pewni ludzie odeszli oraz. by 
pewni ludzie nie wracali. A już krąży w 
powietrzu dobry dowcip, który mówi, że 
grozi, nam utworzenie nowego ministerstwa, 
mianowicie ministerstwa wojny domowej !

To pewna, że sytuację rozwiąże korzystnie 
każdy klucz z wyjątkiem klucza partyjnego. 
Ten klucz partyjny należy wrzucić w nurty 
Tamizy a rozejrzeć się za ludźmi, reprezen­
tującymi talent, doświadczenie, rutynę, no 
i charakter. Za ludźmi, których nazwiska 
budzą zaufanie, zamiast budzie nieńfność, w 
najlepszym wypadku wzruszenie ramion. 
Ludzie ci odprawią pewnych doradców, 
pewnych -zauszników, o ile bowiem np. w 
„Grażynie“ musimy pogodzić się z faktem, 
że Litawor naradza się z Rymwidem, o tyle 
uważamy za rzecz niewłaściwą, aby premjer 
naradzał się z Litauerem. To nie uchodzi.

Rząd powinien opierać się naopinji publicz­
nej, zamiast opierać się tej opinji, wisząc w 
absolutnej próżni. Rząd winien być Rządem 
Obrony Narodowej, położenie nasze bowiem 
przypomina żywo rok 1920, gdy, jak już 
wspomniałem, w gabinecie znalazł się m.in.

SAME DOBRE CHĘCI
NIE WYSTARCZA—»

W potrzebie dopiero ujawnia się prawdziwar wartość 
sprzętu. Odbudowa, którą muszą podjąć po wojnie 
wszystkie kraje, natrafi na niezmierne trudności, jeśli 
nie będziemy sobie zdawali sprawy z doniosłej roli 
telekomunikacji. Same jednak dobre chęci nie wy­
starczą, toteż celem usprawnienia i uzgodnienia planów 
odbudowy musimy dążyć do tego, abyśmy już bezpo- 
pośrednio po ukończeniu wojny rozporządzać mogli 
sprzętem telefonicznym oraz radjowym jak i aparaturą 
prądów nośnych i transmisyjnych. Przedsiębiorstwa 
państwowe i prywatne, posiadające aparaty telefoniczne 
Strowgera, znajdą się w położeniu szczególnie pomyśl- 
nem, ponieważ nawet w razie uszkodzenia centrali lub 
też zarekwirowania pewnych części przez wojskowość, 
aparaty owe, budowane ściśle według tego samego wzoru, 
będą mogły być rychło z powrotem gotowe do użytku. 
Ta sama właściwość ułatwia szybką konstrukcję i założe­
nie nowych central, gdziekolwiek tylko zajdzie potrzeba. 
Po fachową poradę w sprawach dotyczących telekomunikacji należy 
zwracać się do

Automatic Telephone & Electric Co. Ltd.
LONDON & LIVERPOOL
Wytwórnie te wyrabiają : sprzęt do automatów telefonicznyc Strow­
gera — sprzęt do prądów nośnych i transmisyjnych — sygnały 
świetlne do regulowania ruchu ulicznego—automaty pożarne— 
aparaturę do kontrolowania sieci elektrycznej z centrali na odle­
głość — przyrządy telefoniczne i sygnalizacyjne dla kopalń t.d.

twórca zamachu stanu. Wśród kandydatów 
dzisiejszych przy ewentualnej zmianie rządu 
niema b. zamachowców, raczej-są w samym 
rządzie obecnym lub też blisko rządu, czyli 
odpada nawet i ta komplikacja. O kryzysie 
teraźniejszym wiedzą wszyscy święci, i 
dlatego rząd, nie mając posłuchu wśród 
swoich, niema go także u obcych. Czcą 
wielki, by utworzyć rząd silny, cieszący się 
szacunkiem, rząd możliwie najlepszy.

Sytuacja jest poważna, jest groźna, ale. 
równocześnie jest groteskowa. Rząd nie 
rozporządza w tej chwili żadnym organem, 
któryby miał jakikolwiek wpływ na opinję 
publiczną. Urzędowy dziennik naprzekór 
rozmaitym pozorom świadczy raczej dodatnio 
o naszej zamożności. Gdzież bowiem jest 
kraj, gdzież jest społeczeństwo, które mog­
łoby sobie pozwolić na codzienne pismo 
humorystyczne? Takinp. „Punch“ wychodzi 
raz na tydzień. A nasz „Dziennik Polski“ 
ukazuje się dzień w dzień, będąc organem, w 
którym jego nieliczni "czytelnicy doszukują 
się wyłącznie błędów gramatycznych, zabaw­
nych pomyłek, objawów nieuctwa, nietak­
tów, gaff i t.d. Urzędowy ten organ jest 
jednym wielkim błędem drukarskim na całe 
cztery stronice. Cokolwiek napisze ten 
organ, czytelnicy śmieją się już na zapas, 
nie wierzą zaś ani jednemu słowu. To samo 
dotyczy i radja, czyli drugiego organu 
oficjalnego. Gdy mówi radjo polskie, wszy­
scy Polacy zamykają głośniki.

W chwili, gdy prasa amerykańska objawia 
silny niepokój w kwestji tery tor jalnych 
roszczeń Rosji sowieckiej, „Dziennik Polski“, 
przemilczając te właśnie głosy, nie ma nic 
pilniejszego do roboty, jak cytować (numer 
z dnia 22 lutego) zdecydowanie fałszywe 
opinję, które mają do reszty zdezorjento.wać 
czytelnika. Oto klasyczny przykład : „Od 
chwili gdy Kremlin wykazał, . że nie ma 
żadnych powojennych żądań tery tor jalnych 
poza rozsądnemi żądaniami strategicznemi, 
dotyczącemi krajów bałtyckich i Besarabji, 
i że skłonny jest do przyjęcia (cóż za prze­
kład !) odbudowania i popierania silnej 
katolickiej Polski, niema przyczyny dla 
których (sic !) nie mielibyśmy spodziewać 
się rozbudowania modus vivendi“.

I taki cytat z pisma amerykańskiego, 
figuruje w notatce p.t. „W Stanach Zjedno­
czonych o Rosji“ ! Czy „Dziennik Polski“ 
naprawdę uważa, że "można w ten sposób 
informować opinję? Czy nie czytuje żadnej 
prasy amerykańskiej, prócz tej, której mu 
dostarczą... Litawor ?

Któż bowiem inny mógłby utrzymywać, 
że właśnie Stalin pragnie Polski... kato­
lickiej ?

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (155) 
„Wiadomości Pólskich“ (4 ilustracje) : Zbig­
niew Grabowski : Uwagi o demokracji. — 
Zygmunt Nowakowski / Honor. -— Stanisław 
Baliński : Śpiewnik popularny. — Mar ja 
Pawlikowska : Treny wiślane. — Wiktor 
Wiśniewski : Gazalska wilja. — Stefan 
Baszkiewicz ; Niedokończony aforyzm Jeana, 
— Olgierd Rogala : Spowodu artykułu „Soc­
jalizm a Sowiety“ rozważania innego soc­
jalisty. . — Ksawery Pruszyński : Nauka 
finlandzka. —-. Karol Zbyszewski : Polacy i 
Anglicy kiedy mówią., — Malarze polscy w 
Szwecji. — Jak umierał Rogoż. — Miscel­
lanea. — Lepiej późno niż wcale: — Tapety 
„Dziennika Polskiego“ czyli Rostów stolicą 
Białorusi. — Skarbnica Polska. Juljan 
Wieniawski (Jordan) : Wyprawa po poży­
czkę. Humoreska na prawdziwem zdarzeniu 
osnuta. — Ignacy Krasicki : Czapla, ryba i 
rak. Stanisław Trebemcki : Kupido. Kajetan 
Węgierski : Dwa wróble. J. U. Niemcewicz : 
Skowronek. Aleksander Fredro : Małpa w 

kąpieli.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz- 
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są-od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle łat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

Cierpisz Wtt przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? . Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz ii siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast' tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedoraagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
1 Do „British Giandular Products Limited“, (P.W.N.), 839 , 

35, Albermarle Street, London, W.l.
| Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia“ (załą- 
, czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi 1

100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 ,
1 tabletek marki „OYERONES“ (żeńskie), na co załączam 1 
| 10s. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.
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Pęcherz Uleczony
Spokojne noce dzięki SHADFORTERS 

Podrażnienie pęcherza jest najnieprzyjemniejsze 
wtedy kiedy budzi.ze snu. Używaj łagodzącego, 
przyjemnego środka p.n. „Shadforters“ (prze­
pis nr. 285). Działa on nadzwyczajnie. Zaleca się 
go w wypadkach zaziębienia pęcherza lub nerek, 
zgagi, bólu nóg, reumatyzmu, ischjasu i t.p. Nie 
dopuszczaj aby bóle niszczyły twój organizm. 
Możesz ulżyć sobie natychmiast przy pomocy 
tego doskonałego, wypróbowanego środka. Cena 
łącznie z podatkiem rojd., 1/6, 2/10 pocztą albo 
w najbliższej aptece.
SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, LTD. 
(Dept. V.P. 457), 63, Grove Rd., Bow, London, E. 3 I

SKŁADY APTECZNE • DROGERJE
OROSIMY wszystkich Polaków przebywających w Anglji 
A aby zwracali się z zaufaniem osobiście lub drogą 
pocztową z receptami i z wszelkiemi zapotrzebowaniami far­

maceutycznemu lub medycznemi do składów aptecznych :
John Bell & Croyden, 50/52, Wigmore Street, W.l 

(służba dzienna i nocna)
Wm. Martindale, 75, New Cavendish Street, W.l 

Wallas & Co., 45, New Cavendish Street, W.l 
wszystkie pod ścisłą kontrolą

SAVORY & MOORE LIMITED
Aptekarzy Jego Królewskiej Mości
143, New Bond Street

LONDON W. 1

MARJAN HEMAR
I

„ADOLF WIELKI“
FREBLÓWKA DEMOKRACJI

Prawo wzajemnego, oddziaływania dobra 
i zła, niestety, jest prawem o nieuchronnym 
tryumfie zła nad dobrem,

Możną skonstruować smutny paradoks: 
w każdej walce zawsze przegrywa zwycięzca. 
W każdej walce zwycięża pokonany. Zwy­
cięża tem, że wprzód zmusza zwycięzcę, aby 
przejął jego metody walki, jego broń, jego 
umysłowość. Wszakże Darwin tłumaczy 
kły i pazury i drapieżność drapieżników jako 
broń, którą przejęły od zagrażających im 
istot i warunków, aby móc je zwyciężyć.

Gangster, zanim zginie, z rąk policji, 
gangsteryzuje społeczeństwo, narzuca mu 
swój system walki, swoje pistolety auto­
matyczne, swoją bezwzględność, podstępną 
bezpardonowość. Zmusza prago do stoso­
wania brutalnej kary śmierci.

Hitler, już dziś, narzucił nam wszystkim, 
całemu światu cywilizowanemu, swoją wojnę 
totalną. Ośmieszył nasze pojęcia o „fair 
play“, o honorze żołnierskim, o poszanowaniu 
ludności cywilnej, o ochronie otwartych 
miast, o znaczeniu i powadze traktatów i 
przyrzeczeń. Ośmieszył nas w naszych 
własnych oczach tem. że pragnących stoso­
wać ową donkichoterję pojęć i metod — bil 
jak chciał.

Monachijska polityka" Chamberlaina i pier­
wszy okres wojny powietrznej, kiedy to 
Niemcy zbombardowali Warszawę a Anglicy 
rzucali na miasta niemieckie ulotki zaadreso­
wane do dobrych Niemców —■ to było coś 
więcej, niż naiwność idealistów, przeciw­
stawiona zawodowemu bestjalstwu.

W rzucaniu ulotek, zamiast bomb, na 
ludność cywilną, na kobiety i dzieci —- była 
melancholijna tragedja cywilizacji europej­
skiej, była ostatnia chęć obrony przed 
Hitlerem — nie Hitlerem bombardującym, 
ale Hitlerem zmuszającym do bombardo­
wania.

Cywilizacja angielska wzdrygała się przed 
przyjęciem narzuconych sobie metod. Mu- 
siała ulec.

Polski poeta Antoni Słonimski, utopijny i 
zdawało się „nieodwracalny“ pacyfista, na­
pisał po wybuchu tej wojny, na emigracji, 
tragiczną zwrotkę o nienawiści do Hitlera 
za to, że zmusił nas do nienawidzenia go.

Lotnicy nasi, wychowani w chrześcijańst­
wie i w sporcie, walczący o nowy’, moralny, 
świat — lecą co noc nad Niemcy’ i rzucają 
bomby na miasta, na domy’ mieszkalne. Jak 
niewielu ludzi chwyta groza na widok 
londyńskiej wystawy fotografij zbombardo­
wanych niemieckich miast, na widok znisz­
czonej dzielnicy Lubeki, na widok połowy 
Kolonji w gruzach i zgliszczach ! Nie jest mi 
„żal“ Niemców, chciałbym widzieć tych 
fotografij jak najwięcej, chciałbym widzieć 
całe Niemcy w zgliszczach i gruzach. Jest 

• mi żal naszej cywilizacji. Jest mi żal umowy 
o rycerskich prawidłach i obowiązkach na 
wojnie, umowy, której już nic nie wskrzesi. 
Patrzę na fotografje Lubeki w' powięk­
szeniu, jeszcze badam je przez lupę. Widzę 
tysiące domów bez dachów, dziesiątki tysięcy 
wypalonych mieszkań ludzkich ■— i odczu­
wam radość. Ote zwycięstwo Hitlera
nade mną 2).

Na totalną wojnę Hitlera musimy odpo­
wiedzieć totalną organizacją, totalnym nas­
trojem, totalnem przestawieniem naszej 
gospodarki i cywilizacji. Musimy poddać 
się nieodwracalnemu procesowi. Musimy 
wyrzec się wszystkiego eo przeszkadza 
w zespoleniu, w zuniformowaniu, w stan- 
dardyzacji naszej energji. Wiarę w wolność 
słowa musimy zastąpić wiarą w propagandę. 
„Magna charta libertatum“ musi ustąpić 
konieczności krępowania człowieka przez 
organizację państwa. Magna charta at­
lantycka musi pozostać niejasna i niewy­
jaśniona. Musimy zdobyć się na siłę gwał­
cenia i odwagę mordowania — inaczej 
Niemcy zmiotą nas z powierzchni ziemi.

Powrót z tej drogi ku totalizmowi, którą 
już dziś narzucił nam Hitler, do innych 
konwencyj społecznych, godniejszych naszej 
cywilizacji i naszej ambicji — będzie trudnj’, 
trudniejszy niż to się wydaje naszym małym i 
większym Morycom.

Magiczna prostota, z jaką hitleryzm roz­
wiązywał trudności gospodarcze i ustrojowe 
w Niemczech, prostota, z jaką przesiedlał całe 
kraje, z jaką „załatwia się“ z całemi naro­
dami — urzeka nasze pojęcia. Legjony 
małych Moryców chcą, skolei, przejąć ową 
hitlerowską metodę. Prawda, że dla celów 
demokratycznych, szlachetnych.* Głupcy, 
nie zdają sobie sprawy, że niebezpieczeńst­
wem jest metoda sama, bez względu na jej 
cele — sama płaska i lekkomyślna łatwizna 
myślenia, sama chęć rozwiązywania zagadek 
„w drodze administracyjnej“, zapomocą 
ukazów, nakazów, okólników, rozporządzeń, 
zapomocą jakichś formuł, jakichś magicznych 
„deklaracyj praw człowieka“, jakichś „mię­
dzynarodowych egzekutyw“, jakiejś „między­
narodowej policji“, która będzie rozstrzy­
gała bezstronnie, kto jest napastnikiem a kto 
napadniętym, zapomocą naszej, więc oczy­
wista, sprawiedliwej cenzury i naszych, więc

1) W najbliższym czasie nakładem M. I. 
Kolina ukaże się „pamfłet i dygresje “ Marjana 
Hemara „Adolf Wielki“. Z książki wyjmu­
jemy trzy rozdziały końcowe.

2) Po zakończeniu tej pracy przeczytałem, 
w jednym z londyńskich dzienników, wez­
wanie Wellsa do bombardowania Rzymu. 
Niewiele zdarzyło mi się czytać rzeczy 
równie bolesnych i upokarzających, jak ów 
apel i argument, że Rzym tak i tak jest 
kupą ruin. Nie widzę istotnej różnicy po­
między bluźnierstwem Wellsa a bluźnier- 
stwem zaciągnięcia swastyki na Akropolu. 
Oto zwycięstwo Mussoliniego nad Wellsem, 
naturalnie demokratycznych obozów kon-

centracyjnych — zapomocą owego „plano­
wania globalnego“, które nazajutrz po wojnie 
rozwiąże wszystkie komplikacje, nakarmi 
wszystkich głodnych nędzarzy, każdemu 
da pracę i pieniądze, i nazajutrz po wojnie 
Zacznie funkcjonować równie składnie, bez 
tarć i skutecznie, jak dzisiaj, w czwartym 
roku wojny o samo przeżycie, nie umie 
ujednostajnić globalnej strategji i dowództ­
wa, nie runie bez reszty wyjaśnić sprawy 
wzajemnego zaufania Anglji. Rosji, Polski, 
Stanów Zjednoczonych i Francji, nie umie 
nawet uświadomić ludziom walczącym, o co 
się biją, broniąc się przed Niemcami !

Każdy znachor, który budzi nieuprawnione 
nadzieje, będzie winny tem większego 
rozczarowania ludzi, tem większej goryczy i 
poczucia klęski — po zwycięstwie ! Każdy 
optymistyczny mały Moryc z freblówki well- 
sowskiej — jest tryumfem hitleryzmu nad 
ostrożną, bezradną odpowiedzialnością naszej 
wiedzy o człowieku i współżyciu ludzkiem, 
nad powagą naszego nieszczęścia.

Nie zdajemy sobie dziś sprawy z rozmiarów 
katastrofy, jaka dotknęła nasz świat. Nie 
możemy ogarnąć wyobraźnią zmian, jakie 
już w nim nastąpiły; zaburzeń, kataklizmów, 
chaosu, jakie nas jeszcze czekają.

Jesteśmy jak garnek, dawno już rozbity, 
trzymany jeszcze do kupy odratowaniem 
wojennej organizacji, wojennego pogotowia, 
wojennej konieczności. Nie wiem, jak to 
będzie wyglądało, gdy odwiną się druty. Nie 
moją rzeczą jest wiedzieć.

TARG O SODOMĘ I GOMORĘ
Rozróżnianie „dobrych Niemców“ od „nie­

dobrych hitlerowców“ jest naiwne, jeśli 
wynika z nieporadności naszego optymizmu. 
Jest" stokroć naiwniejsze, gdy wynika z 
przebiegłości politycznej, z chytrej chęci 
wyperswadowania Niemcom hitleryzmu. Hit­
lera i hitleryzm można Niemcom wybić z 
głowy, ale na to trzeba bić, bić, wybić.

Ośmieszamy się- apelując do Niemców 
ulotkami, perswadując łagodnie przez radjo ; 

. „Niemiec dobry, dobry, Niemiec nie lubi 
Hitlera !“, dyskutując na temat „dobrych“ 
i „złych“,

Gdy rząd hitlerowski, za jednego żołnierza 
niemieckiego, zabitego w małem podwarszaw- 
skiem osiedlu, w Aninie, wymordował 
dwustu Polaków, spędzonych z- okolicy, 
wywleczonyęh z przygodnie przejeżdżają­
cego pociągu; gdy’zä śmierć jednego Hey- 
drićha wymazał z powierzchni ziemi Lidice 
gdy pięćdziesięciu Jugosłowian ginie za 
jednego zabitego w walce Niemca ; gdy stu 
zakładników we Francji staje pod murem za 
jednego zabitego żandarma —• ośmieszamy 
się broniąc się myśli, że naród niemiecki 
mógłby być zbiorowo odpowiedzialny za 
dziesięciolecie polityki swego rządu ! Dziesię­
ciolecie największych w dziejach świata, 
najkrwawszych, najnikczemniejszych zbro­
dni 1 Dziesięciolecie, w którem w narodzie 
niemieckim nie było ani jednej czynnej 
próby oporu, ani jednej rewolty przeciw 
temu rządowi, ani jednej walki na baryka­
dach, ani jednego zamachu na Hitlera, ale 
za każdym krokiem Führera, na każdym 
placu, przy każdej okazji, krociowe tłumy’, 
pijane entuzjazmem, krzyczały mu : „Sieg­
heil ! krociowe tłumy, upite, oślepione 
fuzlem zachwytu, wielbiły w nim swoje 
bożyszcze !

Ci, którzy tłumaczy nam, że łagodną i 
poczciwą ludność sterroryzowała gwałtem i 
postrachem mała grupka demonów — niech 
uświadomią sobie, że niemiecki spadochro­
niarz, lądujący za frontem w Polsce, szedł 
na pewną śmierć, że niemiecki dywersant we 
Francji, niemiecki piątokolumnowiec w Belgji, 
niemiecki marynarz w pływającej trumnie 
łodzi podwodnej, niemiecki żołnierz w śnież­
nych pustyniach rosyjskich —- wszyscy’ mieli 
nie mniejsze powody do strachu, przed 
każdym rozwierała się nie mniejsza groza, a 
jednak Hitlerowi nie zabrakło spadochro­
niarzy samotnych, dywersantów zuchwałych, 
wszystko ryzykujących szpiegów, marynarzy, 
lotników, żołnierzy. Zabrakło w Niemczech 
tylko sprzeciwów sumienia. Zabrakło takich, 
coby ginęli na barykadach, krzycząc : 
„Nein !“ „Wir wollen nicht !“ „Wir machen 
nicht mit 1“.

Zabrakło w Niemczech — zabrakło nam w 
Niemczech — dobrych Niemców.

Niemcy w Stanach Zjednoczonych — oby­
watele amerykańscy, Niemcy- w Polsce — 
obywatele polscy, Niemcy rumuńscy, Niemcy 
w Holandji, Niemcy w Norwegji, Niemcy za 
granicami Trzeciej Rzeszy, Niemcy poza za­
sięgiem terroru Gestapo, Niemcy nie pod przy­
musem, swobodni i wolni —w druzgocącej 
większości stali się „nazistami“. .Zachłysty­
wali się chwalą Adolfa Hitlera i szczęściem 
Vaterlandu, że mu się taki wódz znalazł. W 
druzgocącej większości okazali się zdrajcami 
krajów, w których mieli chleb i dom, ludzkie 
prawa i ludzkie swobody, okazali się szpie­
gami, dywersantami, ochotniczą piątą ko­
lumną, żmijami na cudzem łonie.

A my, niemal jak Pan Bóg o sprawiedli­
wych w Sodomie i Gomorze, gotowi jesteśmy 
targować się o dobrych Niemców, targować 
się z nimi.

-—- Dajcie nam trzydziestu! —- wołamy, — 
a oszczędzimy wam ognia i siarki, kary i 
zemsty.

— Nie mamy trzydziestu — odpowiadają.
— Dajcie dwudziestu pięciu 1 — wołamy.
— Nie mamy — krzyczą — dwudriestu 

pięciu !
— Dwjdziestu ! — ustępujemy. — Pięt­

nastu 1 Zgodzimy się-na dziesięciu !!
—- Niema u nas dziesięciu—fnówią chłodno.
— Pięciu !! — błagamy.
— Niema pięciu —śmieją się nam w nos. —- 

Niema trzech. Ani dwóch niema. Jest ein 
Volk, ein Reich, ein Führer. Heilhitler.
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DWIE WOJNY
Uwagi moje nie są propagandą antymc- 

miecką, nawet nie antyhitlerowską. Jak 
na materjał propagandowy, za dużo w nich 
pesymizmu. Napisałem je raczej dla anty­
hitlerowskiej higjeny.

Niestety, na zakończenie, nie chowam w 
. zanadrzu żadnej optymistycznej puenty, 
pociechy. Jedyna rada na pesymizm. — nie 
bać się go.

W naszej nieszczęsnej sytuacji — a mam na 
myśli sytuację nie tylko naszego drogiego 
kraju — pesymizm jest nastrojem, który 
najbardziej nam przystoi, z którym naj­
bardziej nam do twarzy.

Znakomity uczony szwajcarski, Jakob 
Burckhardt, wytłumaczył w zdumiewająco 
prostem i mądrem zdaniu sekret wielkości 
rodziców naszej cywilizacji, starożytnych 
Greków: „Pesymizm myślenia — opty­
mizm temperamentu“.

Wiele- polskich pomyłek i błędów, wiele 
klęsk, wiele polskiej tragedji wzięło -się stąd, 
że wrodzony nam optymizm temperamentu, 
nasza niezwykła żywotność i radość życia, że 
nasza wiara, ochota, otucha, zadzierżystośc, 
że nasz „impet“ nie był ostrzegany, pilno­
wany, równoważony powagą pesymizmu my­
ślenia. Dawaliśmy się podbechtywać „hiphip- 
hurraizmowi“ myślowemu — i on przemie­
niał naszą odwagę w brawurę, żywotność — 
w zabijactwo, nadzieję— w lekkomyślność, 
wiarę — w dufność.

\
*

Wiem, że wiara góry przenosi; niestety, nie 
przenosi granic.

Nie jestem naiwnym optymistą, ale daleki 
jestem od tego co jest naiwnością pesymizmu: 
od defetyzmu i zwątpienia. Nie ulega dla 
mnie kwestji, że dana jest nam możliwość 
walki ze złem i zwycięstwa nad niem.

Mówiąc o higjenie antyhitlerowskiej, mia­
łem ńa myśli":

wysiłek higjeny zaczyna się od każdego z 
nas, każdego zosobna.

Hitleryzm dał ostateczny wyraz i kształt 
wszystkim siłom ciemności i żywiołom zła 
zagęszczonym w Niemczech —doprowadził 
je do absurdu. Hitleryzm jest absurdem 
ludzkości, groźniejszym niż syfilis i gruźlica, 
cyklony i trzęsienia ziemi — jest absurdem 
haniebnym, ponieważ jest absurdem naszym 
własnym, ludzkim.

Wałka z zarażonymi Niemcami może się 
skończyć wygraniem przez nas wojny. Ale 
jeśli nie dobierzemy się do przyczyny zła, do 
korzeni zbrodni, do źródła choroby — prze­
gramy pokój, świat i zbawienie ludzkości.

W hitleryzm trzeba bić bez litości tam, 
gdzie jest najgroźniejszy, gdzie jest najbliżej 
— w nas samych, w każdym zosobna.

Każdy z nas, kto myśli, żę wygramy tę 
wojnę, pokonawszy Niemców a zostawiając 
na ziemi kultury hitlerowskich bakteryj — 
nacjonalizm, pychę narodową, pogardę dla 
życia ludzkiego, egoizm stadny, nieczułość 
na cierpienia ludzkie, nietolerancję," cenzurę 
słowa i sumienia, filozofję propagandy i 
prawo pięści — każdy, kto tak myśli, jest 
głupcem i szkodnikiem, chociażby na pier­
siach miał krzyż walecznych i był bohaterem 
na froncie walki ż Niemcami.

Z tych bakteryj zła, z tych żywiołów 
ciemności, w jakimkolwiek ostałyby się 
narodzie i kraju, w Polsce czy we Francji, w 
Sowietach czy w Hiszpanji — zawsze 
odradzać się będzie zbrodnia nienawiści, 
gwałtu i napaści, recydywa wojny światowej. 
I zawsze ziemie polskie będą jej pierwszym, 
najnieszczęśliwszym terenem.

Cały sekret polega na tem, że prowadzimy 
obecnie nie jedną, ale dwie wojny : polity­
czną, państwową wojnę z Niemcami, oraz. 
moralną, społeczną wojnę z hitleryzmem. 
Mylą się nam czasem obie ideologje tych obu 
wojen, ich różne, chwilowe cele i sytuacje.

Pierwszy front biegnie krętą linją przez 
Kutno i Dunkierkę, przez .Sewastopol i 
Stalingrad, Warszawę i Tobruk, niebo nad 
Londynem i niebo nad Ruhrą. Niechaj nas 
kręta linją nie myli.

Drugi front biegnie linją prostą — przez 
świadomość i sumienie każdego z nas, każdego 
zosobna. W każdym zosobna musi prze­
ważyć się wojna mściwego Arymana z 
Ormuzdem.

*

Niejaki Adolf Hitler przestał być ważny w 
calem zagadnieniu, A raczej jest tak ważny, 
jak wesz w niebezpieczeństwie tyfusu. Ma­
rzycielska nienawiść do wszy jest niepotrzeb­
na. Potrzebne, abyśmy obejrzeli wesz przez 
mikroskop, ustalili jej rolę, wykryli warunki 
jej istnienia, środki i metody jej zagłady.

Zabobonny strach przed czarnym morem, 
przed „morową dziewicą“, jest zawsze tylko 
dowodem, że nie znamy mikroskopu. Można 
się żegnać na widok, „komety“ — lepiej 
spojrzeć na nią przez teleskop. Budzi to 
religijne uczucia znacznie wyższego rzędu.

*
Jesteśmy rozbitkami świata, storpedo­

wanego przez niemiecką agresję, przez hit­
lerowską zbrodnię. Opuściliśmy tonący statek, 
i teraz, w łodziach samotnych, w łodziach obłą­
kanych na wielkiem morzu, płyniemy ku 
nowym lądom.

Z tego świata, któregośmy bronili, z 
dobytku, który tonie —- musimy ocalić, 
wziąć z sobą na drogę i do lądów, do których 
zmierzamy, dowieźć to co najważniejsze. 
Co było w tamtym świecie najlepsze, ee 
będzie w każdym przyszłym najwięcej warte.

Honor człowieka. Wolność człowieka. 
Szacunek dla człowieka,

MARJAN HEMAR.
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Płacz, córo Syjonu!
Korespondencja własna „Wiadomości Polskich“

Jerozolima, w grudniu 1942.

Trzy dni żałoby spowodu zdarzeń w 
"Europie proklamowała Palestyna.

Te trzy dni. to był wybuch zbiorowej 
żałoby, która przeszła bramy domów, wyszła 
na zewnątrz, przelała się przez kraj. Do Pa­
lestyny przyjechali Żydzi ze Europy. Kiedy 
sygnalizowano ich zbliżanie się. drżały serca 
ludzkie. Niema tu Żyda, któryby nie miał 
w Europie bliskich. A cała Europa krwią 
żydowską ocieka. '

' Piekarz, z Jerozolimy, który otrzymał 
wiadomość, że w liczbie przybyłych jest 
jego żona z dwojgiem dzieci, czekał na 
wybrzeżu, Nie zobaczył ich, bo byli wzięci 
na kwarantannę. Oszalały' ze szczęścia, 
nastał im paczek z żywnością i wrócił do 
mieszkania, które dla nich wynajął i urządził. 
W dniu, kiedy wypuszczano z kwarantanny, 
stal od rana pod bramą. Zobaczył swoją 
szwagierkę z dwojgiem dzieci. „A żona? ... 
Kobieta padła zemdlona. Okazało się, że 
żonę i dzieci jego zastrzelono w mieszkaniu? 
a kiedy skolei wpadli do szwagierki, ta, 
przypominając sobie, że zabita miała certy­
fikat, podała się za nią.

Innej Żydówce Gestapo kazało być gotową 
■na pewien dzień na siódmą rano. Myslała, 
że na śmierć, i całą noc przepłakała z rodziną. 
A rano pozwolono wyjechać jej zagranicę. 
Innej przyniesiono certyfikat. Uśmiechnęła 
się szczęśliwie, kwitując. „Tak się cieszysz ?
■—zapytał gestapowiec, -r— No to zrobimy, 
żebyś się mniej cieszyła“. I w jej oczach 
zastrzelił oboje rodziców.

Czternastoletni chłopak, zapytany o wuja, 
opowiada, że widział go wiszącego na rynku.

To był początek. Potem przyszły wiado­
mości o' „Vernichtungskommission“, o komo­
rach gazowych, o salach z posadzką metalową, 
na której skazańcy stają bosi, poczem jest 
puszczany prąd, o zwałach trupów po lasach, 
o szczelnych wagonach, w których ludzie 
duszą się w oparach chloru, o kwalifikowaniu 
do pracy i na śmierć, przyczem matki 
kwalifikowano do pracy, a dzieci na śmierć, 
dając matkom wybór przyłączenia się do 
dzieci.

Dzień w dzięń przychodziły potwierdzenia 
ż Londynu, potwierdzenia z Ameryki, komu­
nikaty oficjalne spadały na zmiażdżone 
dusze ludzkie, które nie chciały Wierzyć, 
które czepiały się nadziei, jak matka, wołająca 
że dziecko żyje, choć dziecko zmarło. 
Ludzie chodzili jak oszaleli po ulicach, 
odpowiadano nieprzytomnie, nie słuchano 
komunikatów, wojna znikła, pierwsze strony 
dzienników wypełnione były, potwornemi 
wiadomościami.

I wtedy wielki zjazd pięciuset 'rabinów, 
zjazd jakiego pono nie było od czasów zburze­
nia świątyni, proklamował trzydniową żałobę 
i jednodniowy post.

W starej synagodze Churwa, — co znaczy 
„ruina“, bo dwieście lat temu zrozpa­
czeni i ginący z głodu wychodźcy z Siedlec 
spalili ją na znak protestu, —- w synagodze 
wyrastającej z pokrętnych uliczek szerokiemi 
płytami kamiennych 1 stopni, na posadzce, 
jak obyczaj żałosny każę, na ziemi, zasiedli 
rabini, rozdarli szaty. Dęły szofary — rogi 
żałobne, a tych pięciuset siedzących na 
ziemi, miotanych żalem strasznym, w płaczu 
i w zawodzeniu odmawiało treny Jere- 
mjasza : .

„O jakoż pośniedziało złoto ! Ci, którzy 
jadali potrawy rozkoszne, giną na ulicach, a 
którzy byli wychowani w szkarłacie, przy­
tulają się do gnoju.

„Za śmieci i za pomiotło położyłeś nas 
pośrodku tych narodów.

„I smocy. więc, podawaj ąc piersi, karmią 
młode swoje.

„Łowili mię ustawicznie jako ptaka nie­
przyjaciele moi bez przyczyny.

„Wrzucili do dołu żywot mój a przywalili 
kamieniem, wzywam imienia Twego, o Panie ! 
z dołu bardzo głębokiego.

„Widzisz, o Panie ! bezprawie, które mi 
się dzieje, osądźże sprawę moją“.

Dmą rogi, pięciuset brodatych pati ja,chów 
ze. szlochaniem odmawia „El mole rachamim“ 
— modlitwę za zmarłych. Starą modlitwę 
wchłonął kabel i niesie przed Boga wyszcze­
gólnienie nazw, krajów, wyszczególnienie 
rodzajów śmierci: rozstrzelanych, utopio­
nych, uduszonych, zmarłych z głodu... Ty, 
wielki jesteś, Boże ! „Goń ‘je w zapalczy- 
wości, a zgładź je, aby nie byli pod niebem 
Twojem, o Panie !“.

Następnego dnia Żydowskie Zgromadzenie 
Narodowe odbyło posiedzenie żałobne w 
obecności delegata rządu brytyjskego i 
wsystkich konsulów.

W sali obrad Agencji Żydowskiej, przy 
•oknach zasłoniętych czernią, aczkolwiek była 
dziesiąta rano, przy zapalonych światłach. 
Na bastjonach Agencji Żydowskiej, budo­
wanej w stylu jakichś niniwskich czy babiloń­
skich dworców, zawisły ciężkie biało-niebie- 

. skiej flagi syjonistyczne, spowite w kir. A w 
sali, na tle ogromnego portretu Herzla, 
przewodniczący, niejako prezydent Pale­
styny, stary działacz robotniczy Ben Zwi, 
otworzył posiedzenie głuchem uderzeniem o 
stół, jako jest w obyczaju odwiecznym 
jeszcze Z czasów świątyni.

Herzog, rabin aszkenazyjski, t.zn. rabin 
Żydów pochodzących ze środkowej i wschod­
niej Europy, apeluje do świata chrześcijań­
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skiego i do świata muzułmańskiego. Czemu 
milczycie ? Otwórzcie usta !

Zrywa się szloch, i w tym szlochu wstępuje 
na mównicę rabin Dziel, przywódca Żydów 
sefardyjskich. Mówi słowa palące, słowa 
jak ogień, zwrócone ku możnym świata, 
którzy pozwalają, by wyrzynano całe narody. 
Dwukrotnie przerywa, nie mogąc opanować 
łkania.

Ben Gurion, pochodzący jak i Ben Zwi, 
z Polski, obecnie prezes Agencji Żydowskiej, 
a więc żydostwa światowego, mówi : „Nie 
wiem, czy po zwycięstwie nie zastaniemy 
już tylko cmentarza w Europie. Naród 
nasz, ociekający krwią, wzywa sumienia 
ludzkie na sąd przed historję. Świat nie 
przyznał nam praw do ojczyzny. Ratujcie 
resztki narodu. Wymieńcie ich na obywateli 
niemieckich.

Osiemdziesięcioletnia Mrs. Sold, wete- 
ranka pracy palestyńskiej, drżącym głosem 
wygłasza apel do serc — a więc do kobiet 
świata.

Korpus dyplomatyczny składa wspólną 
deklarację współczucia. Wysoki Komisarz 
przysyła depeszę — to wszystko jest 
niczem wobec straszliwej rany, która roz- 
krwawia się i pogłębia.

*
Trzeciego dnia, dnia postu; zamknięto re­

stauracje i sklepy, zamknięto warsztatj7 i 
fabryki, poza temi które pracują dla potrzeb 
wojny. W dniu tym byłem w Tel-Avivie, 
mieście nowoczesnem i bezbożnem, mieście- 
stolicy potężnego Związku Robotniczego, 
mającego właściwe rządy w Palestynie, w 
mieście wyklinanem przez ortodoksów jako 
Babilon współczesny. Otóż w tym Babilonie 
gęste tłumy stanęły w bożnicach, i nie­
przejrzane mrowia zaległy ulice przed bożni­
cami. Rozległy się szofary —• rogi rytualne, 
ale tylko na krótko, bo fala zawodzeń z 
galeryj dla kobiet przygłuszyła je zupełnie.

W mieście epikorsim (bezbożnych) tłumy 
w synagogach i przed synagogami odpra­
wiały modły od pół do pierwszej do pół do 
czwartej, a potem z tych wszystkich niezli­
czonych synagog wiernych różnego pocho­
dzenia, popłynęły fale na jeden plac zborny.

Przed każdą grupą niesiono Tory, pozba­
wione na ten dzień swoich bogatych przy- 
brań, niesiono Tory w czarnych futerałach.

Dla Żyda Tora (Pismo św.) jest czemś 
żywem samo w sobie, ta święta księga żyje 
życiem równoległem do życia narodu żydow- 
skiego. Tora — była dana przez Boga w 
blasku piorunów na górze Horeb, nie jest ona 
dziełem rąk ludzkich. Jej przepisywanie jest 
obstawione rytuałem, jeden błąd unie­
ważnia całą pracę. Tora bywa fundowana 
przez bezdzietnych jako równoważnik za 
nieprzysporzenie potomka Izraelowi, strzęp­
ki starych Tor chowa się. przy zachowaniu 
specjalnego obrzędu pogrzebowego na cmen­
tarzach, z Torą się tańczy, jak z oblubie­
nicą, w dzień dorocznego ukończenia jej 
czytania w święto Symchat-Tora.

Toteż kiedy robotnicy Tel-Avivu, wycho­
wani ńa Marxie, ujrzeli na ulicach miasta 
Tory w żałobnych szatach, szloch poszedł 
po tłumach, i cała ulica, falując, plącząc, 
płynęła za, świętemi księgami, za któremi 
zwartemi rzędami sunęli, na czele tłumu, 

Tabinh .
Szli Żydzi europejscy ze Wschodu i szli 

zachodni Jekowie, poprawni, grzeczni, ukoł- 
nierzykowani, a przecież w ten dzień bliżsi 
reszcie współbraci. Szli Sefardczycy o 
kręconych czarnych włosach, Lewantyńcy 
o wydatnych wargach, Kaukazczycy, którzy 
przez śniegi i górskie przełęcze czołgali się 
ku Erec Israel, Żydzi rosyjscy, których 
setkami zabijano na Dniestrze, gdy się prze- 
szmuglowywali do Rumunji, szli nasi polscy 
Żydzi, co przybyli do Palestyny okrętami- 
widmami, okrętami . ostrzeliwanemi przez 
karabiny maszynowe i odpędzanemi z portu 
do portu, szły grupy Jemenitów, w białych 
koszulach, o żółtych pergaminowych twa­
rzach, o grajcarach pejsów, szły jak zjawy 
pustynne, które w swoim czasie pieszo, 
wzdłuż morza Czerwonego dążyły, padając 
ofiarą szajek bandyckich,, do tej ziemi 
obiecanej.

Szli wszyscy oni, którzy doszli, a nad nimi 
może w ten dzień, kiedy dźwięki szofarów 
uderzały o bramy zaświatów, płynęły duchy 
dzieci, kobiet i starców, potopionych nie­
dawno na okręcie-widmie, „Strumie“, nie­
dopuszczonym do Palestyny.

Szli i przystając śpiewali psalmy Dawi­
dowe : „Dali trupy sług twoich na pokarm 
ptactwu powietrznemu, ciała świętych twoich 
bestjom ziemskim. Wylali krew ich jako 
wodę, a nie był, ktoby je pochował. Sta-, 
liśmy się pohańbieniem u sąsiadów naszych, 
śmiechowiskiem i igrzyskiem u tych, którzy 
są około nas“.

Stoję na stopniach gmachu „Habimy“, 
teatru żydowskiego, i patrzę na nadpływa­
jący bulwarem Rotschilda tłum. Nad gło­
wami tłumu sunie ogromny czarny transpa­
rent, na którym czworokątne srebrne litery 
coś mówią. Transparent niknie za drze­
wami i znowu wypływa, zbliża się, napis robi 
się coraz wyraźniejszy, aż wreszcie tłumaczą 
mi go ; „Rządzie polski, zachęć synów 
twoich, aby podali dłoń braciom uciskanym 
i walczącym“.

J. P. MAJEWSKI.
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Reakcyjność doktryny o pożytku 
wielkich obszarów gospodarczych

Doktrynę o pożytku wielkich obszarów 
gospodarczych uważa się za wyraz potrzeb i 
pragnień nowego, nadchodzącego okresu 
gospodarczego ; przeciwników tej doktryny 
traktuje się jako wśteczników, nie będących 
w stanie zrozumieć _ ducha nowoczesnej 
epoki ; ich postawę przyrównywa się do 
postawy rzeczników gospodarstwa feudalnego 
i średniowieczno-municypalnego w okresie 
formowania się gospodarstw.narodęwych.

Tymczasem okazuje się, że doktryna o 
pożytku wielkich obszarów gospodarczych 
wyrosła na podłożu minionej’ już rzeczywis­
tości.

W okresie liberalno-kapitalistycznym wiel­
ki obszar był uważany za pożyteczny, 
ponieważ sprzyjał rozmieszczeniu poszcze­
gólnych działów, wytwórczości w okręgach 
o najniżsżych kosztach własnych ; słusznie 
uważano wówczas, że decydujące znaczenie 
ma bliskość węgla i surowców,' a więc do­
godne położenie komunikacyjne; rozmiesz­
czenie wytwórczości, dokonane pod nacis­
kiem powyżej wymienionych warunków geo­
graficznych, było uważane za „naturalne“; 
ponieważ ekonomja polityczna usiłowała 
stosować w swych dociekaniach metody 
zapożyczone z nauk przyrodniczych, ,,na­
turalność“ rozmieszczenia wytwórczości w 
tym sensie nabierała cech nieuchronnej konie­
czności przyrodniczej ; sprzeciwianie się 
prawom natury uważano, za szkodliwe. 
Orędownicy poglądu, że wytwórczość po­
winna się odbywać w okręgach o najniższych 
kosztach wytwórczości, opowiadali się nawet 
za całkowicie wolnym handlem światowym 
i powsżechnem zniesieniem taryf celnych, 
innemi słowy, uważali, że z całego świata 
należy uczynić wielki wolny obszar gospo­
darczy. Angielscy pionierzy wolnego handlu 
w połowie ub.w. mieli nadzieję; że dobry 
przykład Anglji zachęci inne państwa do 
naśladownictwa. Rzecznicy wielkich obsza­
rów uważają głoszoną przez siebie doktrynę 
za pomysł oryginalny, co świadczy tylko o 
niedostatecznej znajomości historji, Nie 
jest to zjawisko odosobnione ; tak np. grono 
krzykliwych ekonomistów obwieszcza światu 
dobrą ńowinę o detronizacji złota ; ponieważ 
panuje moda na Rosję,, przytoczymy w 
dowolnym i nieudolnym przekładzie jak w 
napisanym przed stu laty poemacie poeta 
rosyjski Puszkin żartobliwie opisywał swego 
bohatera Eugenjusza Oniegina : „krytykował 
Homera, zato czytał Adama, Smitha i był 
głębokim ekonomistą, to jest umiał dyskuto­
wać o tem, jak państwo się bogaci, czem żyje 
i dlaczego nie potrzebuje złota,, jeżeli wy­
twarza“.

Jakaż to była ta rzeczywistość przed stu 
laty, na której podłożu wyrósł ten wolno- 
handlowy pogląd ? '

Przed wprowadzeniem kolei odległość 
miała znaczenie dominujące; przewóz na 
odległość 100 km kosztował dwa razy więcej, 
niż na odległość 50 km ; niekiedy się 
zdarzało że kosztował jeszcze drożej.

Rozwój nowoczesnych środków komuni­
kacyjnych doprowadził nie tylko do tego, że 
komunikacja jest szybsza i tańsza, lecz 
również do tego, że przewóz na. większą 
odległość kosztuje stosunkowo mniej, niż 
na krótszą, doprowadził zatem do pogwał­
cenia geografji.

Pogwałceniem geografji było wprowadzenie 
jednolitej taryfy pocztowej na terenie po­
szczególnych państw ; w ten sposób koszty 
komunikacji pocztowej uniezależniono od 
odległości. Mieszkaniec odległej od stolicy 
wsi uiszczał za list do stolicy tę samą opłatę, 
jak mieszkaniec położonej niedaleko od 
stolicy miejscowości.

Cały nowoczesny system taryf kolej owyoh 
jest wielkiem pogwałceniem geografji. Prze­
woźne na większych odleglościaćh wynosi 
stosunkowo mniej, niż na krótszych odleg­
łościach. Przewóz na odległości 300 km. nie 
kosztuje trzy razy drożej tyle, niż na od­
ległość 100 km, lecz dwa lub półtora raza 
drożej. Liczne taryfy ulgowe i specjalne 
umożliwiają daleko tańszy dowóz węgla i 
innych towarów do pewnych miejsc, niżby to 
wynikało z ich odległości od ośrodków, w 
których powyższe towary są wydobywane 
lub wytwarzane ; taryfy ulgowe umożli­
wiają tani dowóz wytworów z niedogodnie i 
daleko położonych ośrodków wytwórczości 
do wielkich ośrodków spożycia ; typowe pod 
tym względem są taryfy na przewóz płodów 
rolnych do wielkich miast z okręgów odleg­
łych i niedogodnie położonych geograficznie.

Zdarza się nawet, że przewóz na większą 
odległość kosztuje absolutnie mniej, niż 
przewóz na krótszą odległość. W Polsce 
dowóz węgla do dzielnic wschodnich koszto­
wał mniej, niż dowóz do Warszawy ; szło 
o to, aby ubogie dzielnice wschodnie, daleko 
położone od zagłębia węglowego, mogły 
zaopatrywać się w węgiel po cenie niższej, 
niż mieszkańcy zamożniejszej Polski środ­
kowej .

W ten sposób struktura taryf kolejowych 
łagodzi i w pewnej mierze usuwa upośle­
dzenie geograficzne niedogodnie położonych 
okręgów.

Ale na tem nie koniec. Zwykle za przewóz 
mniej kosztownego ładunku pobiera się 
mniej, niż za przewóz bardziej kosztownego 
ładunku, nawet wtedy, gdy koszty ich prze­
wozu są jednakowe. Koszty przewozu tonny 
bawełny na tę samą odległość wynoszą mniej - 
więcej tyle ile koszt przewozu tonny przędzy 
bawełnianej lub tkanin bawełnianych, tym­
czasem przewoźne za bawełnę jest znacznie 
mniejsze, niż przewoźne za przewóz tkanin. 
Przy ustalaniu przewoźnego brana jest pod

uwagę zdolność płatnicza towaru ; przed stu 
laty właściciel furmanki lub wozu brał 
pod uwagę, poza kosztami związanemi ze 
staranniej szem obchodzeniem się z towarem, 
tylko ciężar ładunku, a nie zdolność płat­
niczą towaru.

Mamy tutaj do czynienia z faktem o 
niezmiernej doniosłości gospodarczej : przy 
obliczaniu kosztów przewozu poszczególnych 
ładunków możnaby uwzględniać jedynie 
techniczne warunki przewozu i nie brać pod 
uwagę zdolności opłacenia przez poszczególne 
towary kosztów przewozu, ale gdyby wyso­
kość przewoźnego była ustalana według tej 
czysto technicznej metody, liczne ładunki 
nie byłyby w stanie opłacać przewoźnego i nie 
korzystałyby z kolei. Kolejom opłaca się jed­
nak ściągnąć te ładunki, pobrać za ich prze­
wóz mniej, niż wynoszą czysto technicznie 
obliczone koszty przewozu, w przeciwnym 
bowiem wypadku tabor kolejowy nie byłby 
całkowicie wyzyskany ; ładunki, zdolne do 
zapłacenia faktycznych kosztów przewozu, 
nie zatrudniłyby całkowicie zdolności prze­
wozowej kolei; dlatego kolei opłaca się prze­
wozie pewne towary za opłatą niższą, niż 
wynoszą faktyczne koszty. ich przewozu, 
gdyż w ten sposób unika się częściowej 
bezczynności.

Władza państwowa narzuca zwykle kole­
jom prywatnym pewien- system taryf i 
posługując się tem narzędziem, stara się o 
rozwój okręgów niedogodnie położonych. 
Jeżeli z tego powodu koleje maj.ą straty, 
skarb je pokrywą.

Widzimy więc, że system taryf stanowi 
wielkie pogwałcenie geografji, mające na 
celu rozwój gospodarczy niedogodnie poło­
żonych okręgów.

Również subsydjowanie przez skarb regu­
larnych linij żeglugowych i linij samoloto­
wych stanowi pogwałcenie geografji.

Coraz więcej towarów sprzedaje się po 
jednolitych cenach wewnątrz państwa ; doty­
czy to przedewszystkiem monopolów pań­
stwowych ; państwowy monopol tytoniowy, 
zapałczany, sprzedają swe wytwory po jed­
nolitej cenie wewnątrz państwa. W Polsce 
na parę lat przed wojną rząd zfuusił przemysł 
cukrowniczy do ustalenia jednolitej ceny 
cukru w Polsce ; w teri sposób mieszkaniec 
uboższych dzielnic wschodnich otrzymywał 
cukier po tej samej cenie, jak mieszkaniec 
osady, w której znajdowała się cukrownia. 
Nowe pogwałcenie geografji.

*
Przed stu laty przeważały przedsiębiorstwa 

średnie i małe ; przedsiębiorstwo wytwarzało 
często tylko jeden towar; koszty własne 
były wiadome nawet 'bez starannych obli­
czeń, gdyż nie można było robić manipu- 
lacyj z przesuwaniem kosztów wytwórczości 
z jednego towaru na inne. W nowoczesnem 
przedsiębiorstwie o rozległym programie, 
obliczonym na dłuższy okres czasu, można 
dosyć, dowolnie obliczać koszty własne po­
szczególnych towarów. Niekiedy się twierdzi 
że przedsiębiorstwo ponosi przy wytwórczości 
pewnych towarów straty, t.zn., że otrzymana 
cena nie pokrywa kosztów wytwórczości. Ale 
ponieważ nikt świadomie nie wytwarza ze 
stratą, trzeba inaczej wytłumaczyć ten fakt. 
Niekiedy przedsiębiorstwo sprzedaje niektóre 
towary po cenie nie pokrywającej kosztów 
własnych, licząc na to, że po upływie pewnego 
okresu czasu będzie miało znaczne zyski i że 
w ten sposób pokryje dawniejsze straty; 
oznacza to, że przedsiębiorstwo rozkłada 
koszty własne nierównomiernie w czasie, a 
zatem, że w okresie późniejszym pokrywa 
część kosztów własnych ubiegłej wytwór­
czości. ■ Ważniejsze jest, że przedsiębiorstwo 
o rozległym programie wytwórczości ma 
możność przesuwania pewnych czynników 
kosztów własnych z jednych towarów na 
inne ; jak wiadomo, przedsiębiorstwo uważa 
zwykle jedne towary za zasadnicze, inne —. 
za poboczne ; huty cynkowe, otrzymujące 
cynk z rudy siarczano-cynkowej, wypuszcza­
ły dawniej gazy siarczane w powietrze ; gdy 
wydano ustawy sanitarne, zakazujące upra­
wiania tego zabiegu, huty, zaczęły przerabiać 
gazy siarczane na kwas siarczany i uważały, 
że gazy siarczane nic ich nie kosztują. Dla 
gazowni koks jest produktem pobocznym, 
dla koksowni — gazy są produktem pobo­
cznym ; stąd wynika, że gazownia i koksow­
nia stosują różne systemy rozkładu kosztów 
własnych. Pomiędzy, różnemi działami 
wytwórczości- zachodzą pokrewieństwa tech­
niczne, i często przedsiębiorstwa przemy­
słowe podejmują pewną wytwórczość pobo­
czną w stosunku do wytwórczości zasadniczej. 
Wytwory zasadnicze są obciążane zwykle 
większą częścią kosztów własnych, niż 
wytwory pochodne ; np. wydatki, związane 
z utrzymaniem kosztownych laboratorjów 
i biur konstrukcyjnych, kosztownego per­
sonelu, przerzuca się głównie na wytwory 
zasadnicze. Na tem polega powszechnie 
obserwowane zjawisko, że zamożne przedsię­
biorstwo o rozległym programie wytwórczości 
i kosztownych urządzeniach niekiedy łat­
wiej podejmuje nowe działy, wytwórczości i 
łatwiej przetrzymuje złą konjunkturę w 
pewnych wytworach, niż przedsiębiorstwo o 
ograniczonym programie wytwórczości.

Słusznie zauważa „Economist“, że większe 
znaczenie ma fakt posiadania wykwalifiko­
wanych robotników i należytych urządzeń 
niż warunki klimatyczne i bogactwa kopalne. 
Im dany kraj więcej i lepiej wytwarza, tem 
większą ma możność potaniania pewnych 
wytworów. W okręgu uprzemysłowionym ma 
się pomoc techniczną, łatwiej i szybciej 
można dokonać potrzebnej naprawy maszy­
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ny, niż w okręgu zacofanym gospodarczo. 
Dogodność wytwórczości okręgu zależy coraz 
bardziej od poziomu cywilizacyjnego kraju 
lub okręgu, aniżeli od bliskości bogactw ko­
palnych i warunków klimatycznych. Dok­
tryna o naturalnem rozmieszczeniu wytwór­
czości w skali światowej, rozumiana niemal 
przyrodniczo, pojmowana w stylu nieu­
chronnych praw przyrodniczych, otrzymuje 
silny cios, jest gruntownie podważona. Do­
godność poszczególnych okręgów i krajów 
coraz mniej zależy od t.zw. naturalnych 
warunków geograficznych i przyrodniczych 
a coraz więcej od człowieka, jego umiejętności 
wytwórczych i urządzeń technicznych. Gdy 
przed wojną Japonja zaczęła zalewać liczne 
rynki tanięmi towarami, nie przypisywano 
tego dogodnemu położeniu geograficznemu 
Japonji. lecz postępowi technicznemu, doko­
nanemu przez. Japonję, kwalifikacjom robot­
nika japońskiego, no i wreszcie niskim 
płacom.

Obok tendencji zapewniającej przewagę 
wielkim okręgom przemysłowym, czyli t.zw. 
dogodnym okręgom wytwórczości, występują 
i tendencje odwrotne. T.zw. dogodne 
okręgi wytwórczości stanowią często wiel­
kie skupienia ludności; jeszcze niedaw­
no, nawet w ucywilizowanych państwach, 
ludność żyła w nich niehigjenicznie; w 
okresie powstawania i rozrostu tych t.zw. 
dogodnych okręgów wytwórczości, względy 
polityki społecznej nie odgrywały prawie 
żadnej roli. Z rozszerzaniem się zasięgu 
polityki społecznej, z powstaniem polityki 
urbanistycznej, koszty wytwórczości w okrę­
gach dogodnych zaczęły się podnosić. Domy 
robotnicze z własnemi ogródkami na przed- 
mieściu, o taniem komornem lub tanio 
nabywane, też kosztują, i ktoś za nie płaci, 
powstaje zatem zjawisko działające w kie­
runku przeciwnym, niż tendencja absorbcji 
przemysłu przez okręgi przemysłowe ; pod 
wpływem względów, społecznych występuje 
dążenie do rozmieszczania wytwórczości w 
okręgach nieuprzemysłowionych ; robotnik 
jest w nich tańszy, z początku wprawdzie 
mniej sprawny, ma jednak zdrowsze warunki 
bytu.
. Nowoczesne państwo wyraźnie nastawia 
się na podnoszenie gospodarcze zacofanych 
okręgów ; np, w Anglji sporządzono projekt 
elektryfikacji górskich okręgów w Szkocji. 
Polityka państwowa dąży do tego, aby t.zw. 
niedogodnie położone okręgi podnosić gos­
podarczo i stworzyć dla nich dogodne 
warunki wytwórczości; polityka usuwania 
niedogodnych warunków wytwórczości w 
t.zw. niedogodnie położonych okręgach jest 
dalszym ciągiem powszechnego procesu gwał­
cenia geografji.

Postawa przyrodnicza przy traktowaniu 
zjawisk gospodarczych ustępuje miejsca 
postawie humanistycznej.

Polityka państwowa stara się. zahamować 
wzrost wielkich skupień ludnośai w t.zw. 
dogodnie położonych okręgach, a stara się 
wyposażyć t.zw. niedogodne okręgi w do­
godne warunki.

W myśleniu gospodarczem następuje do­
niosła zmiana. Polityka gospodarcza zaczyna 
krępować działanie t.zw. naturalnych sił 
gospodarczych na terenie wielkiego obszaru 
gospodarczego, przystępuje do usprawnie­
nia gospodarczego niedogodnie położonych 
okręgów.

Na gruncie tych nowoczesnych tendencyj 
mniejsze państwa stają się w gruncie rzeczy 
jedynie bardziej wyodrębnionemi okręgami. 
Z natury rzeczy wynika, że mniejsze państwa 
nie są w stanie pozwolić sobie na samowy­
starczalność, na którą mogą sobie pozwolić 
większe państwa. Tak np. handel na głowę 
ludności w latach 1927 /1929 wynosił w dola-
rach :

Rosja
Przywóz

2.71
Wywóz

2.70
Stany Zjednoczone 34.1 40.4
Belgja.................... . . 110.9 103.—
Danja.................... . . 123.9 116.—
Holandja . . 135.— 99.3
Nor weg ja 91.8 66.9

Mfiłe państwa biorą daleko żywszy udział 
w handlu światowym, niż państwa duże; 
np. handel zagraniczny malej Belgji jest 
prawie dwa razy większy, niż Rosji ; Stany 
Zjednoczone przywożą tylko cztery razy 
więcej, niż mała Holandja. Mniejsze państwa 
są w gruncie rzeczy jedynie wyodrębnionemi 
okręgami na terenie gospodarstwa świato­
wego. Niema więc w tem nic dziwnego, że 
najwięcej o potrzebie światowej współpracy 
gospodarczej mówią małe państwa, jak 
Belgja i Holandja, daleko mniej Stany 
Zjednoczone, a najmniej Rosja.

W polityce gospodarczej większe znaczenie 
przypisuje się człowiekowi, jego pragnieniom 
i uzdolnieniom, aniżeli „naturalnym“ wa­
runkom geograficznym, w których żyje. 
Polityce, hołdującej doktrynie o pożytku 
przypływu ludności do t.zw. dogodnych 
okręgów wytwórczości, zaczyna się prze­
ciwstawiać polityka popierania przemysłu 
w t.zw. niedogodnych okręgach wytwór­
czości. Utrzymanie małych państw, jako 
składowych części wielkich bloków poli­
tyczno-gospodarczych, odpowiada nowoczes­
nym tendencjom rozwojowym; doktryna 
wielkich obszarów, wyrosła na gruncie mi­
nionej już rzeczywistości, jest zatem reak­
cyjna.

HENRYK TENNENBAUM.

KOSMOPOLITA 0 POLSCE
W jednym z ostatnich numerów pisma 

artystycznego „Apollo“ ukazał się artykuł p. 
Herberta Fursta p.t. „Polish Art and Cosmo- 
politics“, który stanowi recenzję z książki 
Henryka Gotliba p.t. „Polish Painting“ i 
jeszcze coś więcej. Zawiera rozważania na 
temat sztuki i narodowości wogóle, polskiej 
sztuki i narodowości w szczególe. Rzecz jest 
o tyle warta wspomnienia, iż p. Fürst nie 
twierdzi, że życzy Polakom źle, lub że ma 
złe zamiary«^vobec polskiej sztuki czy kul­
tury. Chce być objektywny i sprawiedliwy. 
Pozatem jest z klanu „kosmopolitów“, 
t.zn. cieszy się, jeśli gdzie wykryje tendencje 
kosmopolityczne, które stawia wyżej od 
narodowych. Jak wygląda Polska w oczach 
sprawiedliwego kosmopolity i jak wygląda 
kosmopolita w oczach sprawiedliwego Po­
laka?

W sumarycznym przeglądzie historyczno - 
politycznym, od którego p. Fürst rozpoczyna 
swe rozważania artystyczne, pojawiają się 
różne fantastyczne daty i pewna niewinna 
huśtawka : raz Polska jest, a raz jej niema.
W pewnej chwili np. Polacy na południe 
od Krakowa przestają istnieć. W r. 1815 
•„there is no Poland“, a „one hundred odd 
years later Poland is once more on the map". .
A dziś ? Dziś „Poland is once more only a 
name, an army and a government that has 
no people.“ Pan Fürst zapeme czytał w 
gazetach, że w Warszawie czy we Lwowie 
ludzie walczą i giną, że gdzieś wysadzają, po­
ciągi w powietrze, gdzieś wydają prasę pod­
ziemną, gdzieś zabijąją niemieckich urzęd­
ników. Ale to wszystko pozostaje w jego 
pamięci nie uczepione do żadnego kraju czy 
narodu. „Poland is only a name“.

Ta polityczna efemeryczność Polski nie' 
jest bez znaczenia dla spraw kultury i sztuki. 
„The Poles became willy-nilly cosmopolitans 
in all cultural respects“. Polacy są kosmo­
politami — twierdzi p. Fürst, i brzmi to w 
jego ustach niemal jak pochwała. Musieli się 
stać kosmopolitami wskutek politycznych 
kolei swego losu, a pozatem dobrze, że się 
tak stało. Ale jak p. Fürst dowodzi „kos­
mopolityzmu“ “ Polaków ?

Zaczyna od Kopernika i otoczywszy 
kwestję kilku ornamentalnemi .zdaniami, 
anektuje go dla kultury niemieckiej, (Dziś 
polskość Kopernika nie ulega kwestj i ; 
zapisał się przecież sam na uniwersytecie w 
Krakowie jako „Polonus“’, choć mógł bez 
żadnej szkody zapisać jako Niemiec, bo 
wielu Niemców uczyło się wówczas na uni­
wersytecie w Krakowie). Potem p. Fürst 
odnawia spór o Wita Stwosza widocznie 
poto, by pokazać nasze naiwne uroszezenia 
(polska historja sztuki uznała uczciwie nie- 
mieckość i norymberskość tego artysty).
Ale najciekawsze dowody gromadzi wokoło 
Chopina, oczywiście w interesie kosmopolity- 
zfuu i przeciw jego polskości. Grupuje wokół 
niego aż dziewięć narodowości, nie tylko 
ojca-Franeuza, lecz nauczycieli, uczniów, 
przyjaciół, kochanki, nawet cmentarz, na 
którym spoczywa,-i konkluduje : „by fiction 
of the law he was of Polish nationality only 
because he was born in 1810. Five years 
later he would be officially a Russian sub­
ject“. (Jest to poza wszystkiern innem błąd 
historyczny, - bo na kongresie wiedeńskim 
w r. 1815 utworzono państwo polskie z 
własnym rządem, z własnym sejmem i z 
własnymi oczywiście obywatelami, związane 
tylko unją osobową z Rosją.) Chciałoby się 
zapytać, czy autor równie łatwo odmówi 
Niemcom prawa np. do Heinego. Mieszkał 
przecież długo w Paryżu, podróżował po 
Włoszech, miał przyjaciół Francuzów i . 
kochanki Francuzki, spoczywa na cmentarzu 
Montmartre i gdyby nie pewna „fiction of 
the law“, która nadała Żydom niemieckim 
nazwiska niemieckie, mógłby się nazywać 
np. Ben Ibrahim. 'Więc nie był Niemcem ?
Nie należy do kręgu kultury i-sztuki nie­
mieckiej ?

O Sienkiewiczu dowiadujemy się ze słów 
p. Fursta, że był „of Lithuanian stock“. Pan 1 
Fürst wyobraża sobie zapewne, że bliżsi, lub 
dalsi przodkowie Sienkiewicza mówili po 
litewsku, bo stwierdza, że to jest „a language 
which cannot be considered a Slav language“. 
Więc p. Fürst pyta ; „so -whose precisely 
national spirit does Sienkiewicz express 
Mówiąc o malarstwie polskiem wyłącza pol­
skich malarzy, których nazwiska mają . 
brzmienie niemieckie. To nie są Polacy. Ich 
sztuka nie jest polską sztuką.

Nie będę mnożyła przykładów rozumo­
wania p. Fursta, bo nie warto. Warto tylko 
zastanowić się nad jednem zagadnieniem : 
dlaczego wszystkie rozumowania „kosmo­
polity“ wyglądają tak samo jakby je prze­
prowadził zdecydowany hitlerowiec, rasista, 
zaprzysiężony wróg Polski ? Co tkwi pod 
sądami p. Fursta-kosmopolity, to jest prze­
cież nic innego, niż „Blut und Boden“. Cały 
jego schemat nazwiskowy jest przecież tym 
samym schematem, który stosują hitlerowcy. 
Zmierzając pozornie do innego celu p. Fürst 
powtarza wszystkie argumenty hitlerowskie, 
stosuje w pełni ich metodę. Na zasadzie 
brzmienia nazwiska, sztucznych rasistow­
skich rodowodów, przekręconych faktów 
historycznych, p. Fürst usiłuje dowieść tego 
samego czego dowodzą hitlerowcy znacznie 
mocniej od niego. Usiłuje dowieść, że 
wszystko co' się nazywa polską sztuką, po- 
prostu nie istnieje. Że niema polskiej 
kultury. Że „Poland is only a name“.

Nie sądzę, żeby taki p. Fürst był zamasko­
wanym hitlerowcem. Jest może naprawdę 
„kosmopolitą“. Ale okazuje się, trucizna 
hitlerowska przeniknęła bardzo głęboko.
Że propaganda niemiecka, wroga dla Polski, 
ukształtowała ludzi. I nawet niezależnie od 
stosunku do spraw polskich, poprostu w 

■dziedzinie pojęć o narodowości i międzynaro- 
dówości widać wpływ doktryny hitlerowskiej.
Ąlbo wprost, albo pośrednio. Z jednej strony 
tworzą sobie pojęcia o narodowości zupełnie 
nawzór hitlerowskich, z drugiej — uciekając 
przed niemi — wpadają w jakiś bezposta­
ciowy, abstrakcyjny „kosmopolityzm“, który 
nie jest ani. pojęciem historyoznem, ani 
socjologicznem, i wogóle ma niewiele wspól­
nego z rzeczywistością społeczną. „The only 
alternative Weltanschauung“ do kosmopo­
lityzmu „is the National spirit turned to 
poison“ -— pisze p. Fürst. Istnieją zatem 
tylko dwie alternatywy : albo . kosmo­
polityzm, albo trucizna nacjonalizmu hit­
lerowskiego. Takie rozumowanie jest właśnie 
hitleryzmem. Ludzie zatruci poprostu już 
nie wiedzą, że istnieje trzecia alternatywa. 
Najprostsza i jedynie prawdziwa: indy- 
widualizmy narodowe, duchowe i kulturalne 
jedności, które są elementami kultury 
wszeehludzkiej. Że spólnota uczuciowa i 
kulturalna określa przynależność do narodu.
Że wpływy kultur na siebie i współzależności 
rozwojowe są faktem, bez których rozwój 
kultury jest wogóle nie do pomyślenia, ale 
że nie obalają one bynajmniej faktu ist­
nienia narodowych kręgów kulturalnych.

Pan Fürst z „Apolla“ jest tylko drobnym 
przykładem. Ofiarą długich lat działania 
złośliwej propagandy niemieckiej. I, co 
jeszcze gorzej, ofiarą niesłychanego zamętu 
pojęciowego, Którego nie zakończy koniec 
wojny.

STEFANJA ZAHORSKA.
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POLITYKA WATYKANU
Konserwatywny tygodnik „Truth" z dn.

19 lutego zamieszcza dwa artykuły na temat 
polityki Watykanu. W’ pierwszym G. F. 
Dowding twierdzi że Stolica Apostolska 
nie dopomaga sprzymierzonym w skróceniu 
wojny. Konkordatu z Niemcami die zerwano, 
Hitlera i Goebbelsa nie wyklęto i tylko 
pewne teorje hitlerowskie spotkały się z 
potępieniem. Tymczasem energiczna akcja 
Watykanu mogłaby spowodać powstanie 
katolików niemieckich, austrjackich i fran­
cuskich, poważnie skracając wojnę. Waty­
kan jednak jest zainteresowany przedewszy- 
stkiem w pokonaniu bolszewizmu i stwo­
rzeniu katolickiej Europy, od Gibraltaru po 
Ural. Autor twierdzi że kler francuski 
przyczynił się do klęski Republiki ; w 
Niemczech Hitler, Goebbels, von Papen, 
Thyssen, von Stein i inni, którzy przyczynili 
się do zwycięstwa hitleryzmu, są katolikami.

Na wywody te odpowiada ks. John 
Heenan ; zwraca on uwagę że do listy osób, 
które były katolikami, można obok Hitlera i 
towarzyszy dodać Lutra, Henryka V III i 
Judasza Iskarjotę. Kościół katolicki nie 
poparł kampanji osi przeciw Rosji, mimo 
swego znanego stosunku do ateistycznego 
komunizmu. Natomiast Watykan utrzymuje 
przyjazne stosunki z Waszyngtonem, co jest 
najlepszym dowodem że popiera tezy Prezy­
denta Roosevelta. Trudno jednak żądać aby 
Papież poparł brytyjskie cele wojny, zanim 
zostaną one ujawnione.

Powracając do sprawy Rosji, ks. Heenan 
pisze, że „wspaniałe zwycięstwa rosyjskie 
nie mogą przekreślić hańby zachowania się 
komunistycznych obywateli państw sprzy­
mierzonych, którzy pomagali nieprzyja­
ciołom ojczyzny w najcięższych i najtrud­
niejszych chwilach“.

WĄTPLIWOŚCI AMERYKAŃSKIE
W kołach amerykańskich mówi się o 

możliwościach spotkania Roosevelta ze Sta­
linem. Jak donosi „Sunday Dispatch" z dn.
21 lutego, Amerykanie zastanawiają się, jak 
załatwiona będzie sprawa Finlandji i po­
dobne zagadnienia i „czy załatwiona będzie 
w myśl zasad polityki przemocy (power 
politics) czy też zasad wyrażonych w karcie 
atlantyckiej. Chcą oni wiedzieć, jakie są cele 
pokojowe Rosji i w jakim stopniu zgadzają 
się one z dążeniami anglo-amerykańskiemi. . 
Zastanawiąją się także, jak sobie Rosja 
wyobraża układ Europy powojennej".

OŚWIADCZENIE RZĄDU POLSKIEGO I 
KOMENTARZ „DAILY HERALD“A

Rząd polski ogłosił iż „zajmuje...nie­
zmiennie stanowisko, że w sprawach granic 
między Polską a Rosją sowiecką obowiązuje 
status,quo sprzed 1 września 1939, i podwa­
żanie tego stanowiska, zgodnego również z 
kartą atlantycką, uważa za szkodliwe dla 
jedności sprzymierzonych".

Do tego wyraźnego oświadczenia, „Daily 
Herald" z dn. 26 lutego uznał za stosowne 
dodać uwagę, że nie oznacza to wcale 
żeby rząd polski sprzeciwiał się wszczęciu 
rozmów z Rosją sowiecką na temat zmiany 
granic w sensie korzystnym dla Sowietów.

Nie wydaje się rzeczą możliwą, by redakcja 
,, Daily Herald"a wyssała z palca ten tak 
pełen fantazji i tak pozbawiony sensu ko­
mentarz. Raczej należy przypuszczać, że 
pismo to mimowoli zostało wprowadzone w 
błąd przez osoby, którym szczególnie zależy 
na tem, by stanowisku polskich czynników 
oficjalnych odebrać właściwy’ charakter i 
zmniejszyć rezonans oświadczenia. W każ­
dym razie źródło tego komentarza okreś­
lić możemy jako nad wszelki wyraz mętne i 
podejrzane.

SPADOCHRONIARZE I AUDYCJE
„Daily Telegraph" z dn. 23 lutego do­

nosi że nota rządu polskiego do rządu sowie­
ckiego zawiera prostest przeciw działalności 
spadochroniarzy sowieckich, którzy, lądowa­
li w Polsce "celem organizowania dzia­
łalności politycznej, skierowanej przeciw 
rządowi polskiemu w Londynie. „Daily 
Telegraph" twierdzi że rząd polski zapro­
testował również przeciw audycjom radjo- 
stacji im.. Kościuszki, która wzywa Polaków 
do natychmiastowego powstania. Władae 
sowieckie wypierają się odpowiedzialności za 
te audycje.

POLSCY ŻYDZI W ROS I
S. Zygielbojm, członek Rady Narodowej z 

ramienia żydowskiej Partj i Socjalistycznej 
„Bund", zamieszcza w „Polish - Jewish 
Observer" z dn. 19 lutego artykuł o położeniu 
Żydów polskich w Sowietach. W r. 1930 
władze sowieckie wywiozły’ daleko w głąb 
Związku 300 do 500 tysięcy Żydów polskich, 
którzy we wrześniu 1939 r. znaleźli się na 
ziemiach okupowanych przez Rosję. W 
czasie podróży na miejsce zesłania, wiele 
osób zmarlo, i wiadomo, że w niektórych 
pociągach śmiertelność wynosiła 20%.

Następnie w rozmaitych obozach w arkty- 
cznej Rosji i na Syberji zginęło 12 - 52% 
zesłanych. Po podpisaniu paktu polsko- 
sowieckiego wielu Żydów polskich zwolniono 
z obozów pracy, i rozpoczęła się ewakuacja, 
w czasie której znowu było dużo ofiar. Potem 
przyszła epidemja tyfusu, która pochłonęła 
około 10% uchodźców przebywających w 
Azji Środkowej.

„Ogólnie biorąc — pisze p. Zygielbojm 
położenie Żydów jest takie same jak reszty 
uchodźców polskich na tym terenie, z tą 
jednak różnicą, że ze względów politycznych 
uznano ich za obywateli sowieckich i nawet 
ci z nich, którzy uzyskali wizy zagraniczne, 
nie otrzymują pozwolenia na wyjazd z 
Sowietów".

Jak wiadomo, w ostatnich czasach także 
wszyscy Polacy, przebywający w Z.S.R.R., 
zostali uznani za obywateli sowieckich.

ZA KULISAMI SPRZYMIERZONYCH
Edward Hulton, redaktor miesięcznika 

„World Review“ i wydawca „Picture Post", 
omawia krytycznie stosunki panujące wśród 
Walczących Francuzów. W lutowym nu­
merze „World Review pisze o gen. Eon, 
szczerym patrjocie, który przybył do Anglji 
aby współpracować z de Gaullem. Po kilku 
tygodniach przekonał się że organizacja de 
Gaulle’a „jest mniej demokratyczna i mniej 
przyjazna Anglji niż sobie wyobrażał". 
Gen. Eon postanowił wygłosić przemówienie 
na zebraniu w Albert Hall ; zaczynało się 
ono od słów : „Vive le Général de Gaulle!", 
a miało kończyć apelem o wprowadzenie 
bardziej demokratycznego ducha do szere­
gów walczących Francuzów. Eon nie skoń­
czył jednak tego przemówienia, gdyż wyrzu­
cono go przemocą z sali.

Hulton pisze : „Nasza łagodna współ­
praca z de Gaullem doprowadziła do tego, 
że wolnemu człowiekowi nie pozwalają w 
Albert Hall na korzystanie z elementarnego 
prawa wolności słowa na zebraniu publicz-

Portret Verlaine’a, pędzla Jamesa Kerr- 
Lawsona, nabyty przez Fitzwillian Mu- 

seum w Cambridge

nem“. Organizacja Walczących Francuzów 
— czytamy dalej —budziła glosy krytyczne, 
ale wskutek incydentu z Darlanem „stała się 
jakąś świętością. Niektóre pisma postępowe 
prześcigają się w chwaleniu bojownika o 
wolność, równość i braterstwo. Czy jednak 
fakt że nieboszczyk admirał Darlan był 
skończonym łotrem, stwarza automatycznie 
jakiekolwiek dowody że de Gaulle jest 
bojownikiem wolności lub bliskim przyja-

Prokurator amerykański, Dudley Field 
Malone, zaproszony został, ze względu 
na swoje warunki zewnętrzne, do odtwo­
rzenia roli Churchilla w filmie „Misja 

do Moskwy“

...a oto prawdziwy Churchill według 
rysunku Reginalda Bassa

cielem Wielkiej Brytanji, która go utrzy­
muje

W dalszym ciągu Hulton wspomina o 
próbach stworzenia legalnego przedstawiciel­
stwa Francji, złożonego z deputowanych do 
parlamentu oraz do rad departamentalnych 
w Algierze i wyraża pogląd, że jeżeli „équipe 
de Gaulle" nie przychwyci Prezydenta 
Lebruną i nie zrobi z niego swego figuranta, 
należy go oczywiście uznać za głowę Repub­
liki Francuskiej.

(„TaŃer“)
— Nie będzie pan chyba twierdził, że 

nigdy nie widział pan tukana.

Przechodząc do omówienia stosunków 
brytyjsko-sowiecko-amerykańskich, Hulton 
wypowiada się przeciw polityce równowagi 
sił, a za ścisłą współpracą na skalę światową. 
Wielka Brytanja może dopomóc Rosji i 
Ameryce w osiągnięciu pozycji mocarstw 
światowych, „a z drugiej strony u(Ja 
może skłonić Sowiety, aby nie wdzierały się 
do Europy, która powinna byc pozostawiona 
swemu naturalnemu rozwojowi, stając się 
ścisłą federacją, przynajmniej na początku 
pod kierownictwem brytyjskiem“.

KTO ZABIŁ DARLANA?
„Evening Standard" z dn. 22 lutego donosi, 

że do Londynu przybył professor Rene 
Capitan, były dziekan wydziału prawnego 
uniwersytetu w Strasburgu i jeden z przywód­
ców ruchu gaullistowskiego w Afryce Pół­
nocnej. Od upadku Francji przebywał on w 
Afryce Północnej, wykładając prawo w 
Algierze. Po zamordowaniu Darlana^ prof. 
Capitan groziło aresztowanie.

Po przyjeździe do Anglji prof. Capitan 
złożył sensacyjne oświadczenie, że Dar lana 
zamordował członek grupy rojalistów fran-

cuskich, która dążyła do tego by rządy w 
Afryce objął hrabia Paryża, pretendent do 
tronu francuskiego. Grupa ta jest nastawiona 
antyniemiecko a zarazem antydemokraty­
cznie i zdaniem jej, admirał uprawiał 
politykę zbyt liberalną.

KSIĘGA WYMÓWEK
André Maurois ogłosił w Nowym Jorku 

dwutomową książkę p.t. „Mémoires“, w 
której omawia upadek Francji. Recenzent 
londyńskiej „France“, Charles Desgrandes, w 
numerze z dn. 16 lutego nazywa ją „księgą 
wymówek“. Maurois stara się usprawiedliwić 
swoją ucieczkę z Anglji w lipcu 1940 r„ 
mimo że zawsze był przecież anglofilem.

Gdy mowa o kapitulacji Francji, Maurois 
powstrzymuje się od wydania sądu, ponieważ 
„nieznane nam są jeszcze wszystkie istotne 
fakty“.

DENERWUJĄCY NIEMIEC
Uchodźca niemiecki Heinrich Fraenkel 

wydał w Londynie książkę p.tż „The Other 
Germany“. Omawia ją recenzent „Time 
and Tide“, E. O. Lorimer, w numerze z dn. 20 
lutego, zwracając uwagę, że wywody Fraenkla 
należy traktować bardzo ostrożnie. Autór 
maluje bowiem optymistyczny obraz przy­
szłych demokratycznych Niemiec, które po­
wstaną po ukaraniu obecnych przywódców. 
Tymczasem, pisze Lorimer, prawdą jest, że 
Niemcy zawsze odznaczali się „uwielbieniem 
despotyzmu". Widzimy wśród nich bardzo 
niewielu bohaterskich konspiratorów i jeśli 
nie chcemy aby pokój stał się nową przerwą 
między wojnami, musimy Niemców wycho- 
wać nanowo zanim uzys ta •ją samodzielność. 
Fraenkel przytacza wprawdzie kilka przy­
kładów oporu wewnątrz Niemiec, ale w 
zestawieniu z bohaterstwem, okazywanem 
przez narody uciemiężone, są to wyjątkowe 
wypadki.

KRZYŻACY
„Times" z dn. 5 lutego zamieszcza list p. 

Williama Max-Mullera, który zwraca uwagę 
na podobieństwo metod krzyżackich i hit­
lerowskich i cytuje na dowód kronikę 
Długosza, opisującą okupację Gdańska przez 
Krzyżaków w r. 1308.

SUFRAŻYSTKI ŚWIĘTUJĄ
Sufrażystki brytyjskie obchodziły w tym 

miesiącu 25-lecie przyznania kobietom praw 
wyborczych do parlamentu. „Picture Post 
z dn. 20 lutego zamieszcza artykuł Sylwji 
Pankhurst, która opowiada dzieje walki 
o róyynouprawnienie kobiet przed wojną 
światową. Była to zawzięta walka, pełna 
ustawicznych zebrań, pochodów i burzliwych 
cłemonstracyj. Jedna z sufrażystek rzuciła 
się nawet pod kopyta konia podczas Derby 
w r. 1913 zmarła wskutek odniesionych 
ran. Większość czołowych sufrażystek spę­
dziła długie lata w więzieniach, co pewien 
czas rozpoczynając głodówki. Wszystkie te 
demonstracje doprowadziły wreszcie do celu, 
i w r. 1918 kobiety brytyjskie otrzymały’ 
prawo wyborcze.

MIL JONY LORDA NUFFIELD A
Brytyjski król samochodowy, lord Nuffield, 

przeznaczy! dziesięć miljonów funtów na cele 
społeczne, tworząc specjalną fundację swego 
imienia. Ogółem Nuffield rozdał dotychczas 
2.5 miljonów funtów. Socjalistyczna „Tri­
büne“ z dn. 19 lutego twierdzi że Lord 
Nuffield rozdawał właściwie pieniądze społe­
czeństwa, a nie swoje własne. Gdyby’ bowiem 
zapłacił od tej sumy podatek dochodowy, 
okazałoby się że w posiadaniu Nulfielda 
zostałaby’ tylko drobna cząstka tych dziesię­
ciu miljonów. Tak więc, tworząc fundację, 
lord Nuffield zadecydował o użyciu pieniędzy, 
któremi w innym wypadku rozporządzałoby 
państwo. „Nie jest to wspaniałomyślność, — 
pisze Tribune“, —- jest to rabunek“. Lord 
Nuffield zwalnia miljony funtów od podatku 
i robi to w taki sposób że zyskuje sobie 
opinję dobrodzieja. Parlament powinien 
położyć kres takiemu zachowaniu się boga­
tych ludzi, „którzy bawią się w Boga".

NAKŁAD „DAILY WORKER“A
Socjalistyczny miesięcznik „Plebs“ w nu­

merze lutowym zwraca uwagę, że „Daily’ 
Worker" zwrócił się do czytelników z apelem 
o datki w wysokości 5 tysięcy’ funtów mie­
sięcznie na pokrycie deficytu. Jest to więcej 
niż dochód Labour Party. Równocześnie 
dziennik komunistyczny domaga się zwięk­
szenia przydziału papieru, gdyż w tej chwili 
drukować "może tylko 75-80. tysięcy egzem­
plarzy dziennie.

Egzekutywa b±yîyjskiej Labour Party 
ponownie odrzuciła prośbę Partji Komunisty 
cznej o uznanie jej za organizację afiljowaną. 
W komunikacie, ogłoszonym w tej sprawie, 
egzekutywa Labour Party wyjaśnia że 
jednÿm z powodów odmowy jest fakt iż 
Part ja Komunistyczna nie może dotrzymać 
obietnicy zachowania lojalności, ponieważ 
musi tę lojalność okazywać przedewszyst- 
kiem Międzynarodówce Komunistycznej. 
Przyłączenie się Partji Komunistycznej do 
Partji Pracy — czytamy dalej — zagroziłoby 
systemowi demokratycznemu. Działalność 
Partji Komunistycznej prowadzi zawsze do 
rozłamu i niepokoju^

„W najbardziej krytycznej chwili w dzie­
jach Wielkiej Brytanji, — głosi komunikat 
egzekutywy,gdy nasz kraj był jedynym 
broniącym się bast jonem demokracji, Part ja 
Komunistyczna wyzyskiwała każdą sposob­
ność do szerzenia defetyzmu i niezadowo­
lenia“.

Od chwili wybuchu wojny do czasu 
najazdu niemieckiego na Rosję „komuniści 
fikali koziołki polityczne godne najwyższego 
potępienia"...

„Było szczęściem dła ludzkości, że ta 
niebezpieczna działalność nie została uwień­
czona powodzeniem... Gdyby komunistom 
udało się wtedy, nie bylibyśmy uzbrojeni 
do walki z wrogiem... Zostalibyśmy rozbici 
przez hordy faszystowsko-hitlerowskie. Cały 
świat stałby się faszystowskiem imperjum. 
Łotrzy z Gestapo uwijaliby się po ulicach 
Moskwy i Londynu". *

Jak donosi prasa, kiedy na konferencji w 
Białym Domu jeden z dziennikarzy zapytał 
Prezydenta Roosevelta, co sądzi o rozkazie 
Stalina na 25-lecie armji czerwonej, Prezy­
dent odpowiedział, że rozkazu nie czytał.

*
Propaganda niemiecka bije wszystkie re­

kordy. Niedawno temu „Völkischer Beo­
bachter“ pisał : „Nowy, potężny rząd nie­
miecki uczył naród jak żyć bez nienawiści 
do innych ludów... Tak samo jak po sześcio­
letnich Wysiłkach pokojowych ł iilirera rzu­
cono nam wypowiedzenie wojny, tak teraz 
nazywają nas świniami. Musimy to pomścić. 
Musimy zerwać z naszem nastawieniem, 
pokojowem, z naszą przyjacielską gościn­
nością i wspaniałomyślnością. Nie będzie to 
dla nas łatwe, gdyż z natury jesteśmy 
łagodni i pełni miłości dla innych .

LIST GENERAŁA
Gen. Kazimierz Sosnkowslci wysto­
sował do p. Tadeusza Bieleckiego, pre­
zesa zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego, list treści następującej. 

Szanowny Panie Prezesie.

..List otwarty“ p. Adama Doboszyńskiego 
był dla mnie prawdziwą niespodzianką. 
Pomimo zastrzeżeń, jakie powyższe wystą­
pienie polityczne budzi we mnie pod wzglę­
dem formy i metody, pragnę stwierdzić, że 
rozumiem i podzielam troskę p. Doboszyń­
skiego, wywołaną przez niepokojący rozwój 
stosunków polsko-sowieckich na tle umowy 
z dn. 30 lipca 1941 r. Piszę to jako człowiek, 
który był przekonanym zwolennikiem trwa­
łego i rzetelnego porozumienia pomiędzy 
Polską i Rosją, a ustąpił z Rządu jedynie 
spowodu różnicy poglądów na ujęcie i 
sformułowanie najistotniejszych punktów 
umowy, oraz na sposób jej zawarcia.

Bez względu na taki czy inny stosunek do 
poglądów, jakie wyznaje p. Doboszyński 
w dziedzinie zagadnień wewnętrznych, nikt 
rozumiejący znaczenie „imponderabiliów“, 
nie może w związku z ostatniem jego wy­
stąpieniem odmówić mu szacunku i nie 
uznać, że kierowały nim pobudki wysoce 
ideowe i najzupełniej bezinteresowne. Prze­
cież wszyscy Polacy muszą odczuwać .naj­
głębsze oburzenie wobec niesłychanych rosz­
czeń, jakie strona sowiecka usiłuje dowolnie i 
jednostronnie wysnuć z zawartego paktu, 
sięgając po ziemie i prawa Polski, konfiskując 
Jej obywateli, którzy pozatem już oddawna 
powinni byli uzyskać zwolnienie z więzień i 
obozów oraz prawo swobodnego opuszczenia 
granic Z.S.S.R.

Dzisiejsze położenie Polski jest rzeczywiście 
nadwyraz ciężkie. Wedle mego głębokiego 
przekonania, chwila obecna wymaga soli­
darnego skupienia wszystkich Polaków w 
obronie świętych praw Narodu Polskiego. 
Istniejący stan rozbicia dalej trwać nie 
powinien i woła o zmianę jak najrychlejszą.

Apel p. Doboszyńskiego, skierowany do 
mnie osobiście, uważam za nieporozumienie. 
Nie mam w sobie kompleksu władzy — 
ale przecież nigdy ani nie „wahałem się“, ani 
nie „usuwałem się“, jeśli w najtrudniejszych 
dla Polski chwilach zwracano się do mnie 
na drodze właściwej o podjęcie Ciężaru 
odpowiedzialności. Nieraz sam występo­
wałem z inicjatywą, skoro tak doradzało 
mi sumienie i poczucie obowiązku. W sier­
pniu 1920 r., gdy armje sowieckie były 
oddalone o kilkadziesiąt kilometrów od 
murów Warszawy, objąłem tekę Ministra 
Spraw Wojskowych. Dn. 13 maja 1936 r. 
w obliczu wstrząsów wewnętrznych i grozy 
zbliżającej się wojny, wystąpiłem wobec 
najwyższych czynników w Państwie z 
propozycją powierzenia mi steru rządów. 
Dn. 11 września 1939 r., na gruzach kam- 
panji wojennej, przyjąłem dowództwo w 
warunkach niezmiernie ciężkich, na odcinku 
bezpośrednio zagrożonym katastrofą. W

JÓZEF KRZYŻANOWSKI
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, doktor praw, podporucznik 
wojsk polskich, przeżywszy lat 33, zmarł w Londynie dn. 21 

lutego, o czem z żalem zawiadamia

redakcja „Wiadomości Polskich“.

SOSNKOWSKIEGO
październiku 1939 r„ w nowym Rządzie 
Polskim wziąłem na siebie robotę bodaj 
najtrudniejszą i wysoce odpowiedzialną. W 
końcu lipca 1941 r. postawiłem swoją osobę 
do dyspozycji Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, na wypadek, gdyby zechciał 
dokonać zmiany Rządu i postawić mnie na 
jego czele. W ciągu r. 1941 i 1942 ubiegałem 
się kolejno, lecz bezskutecznie, o wszystkie 
odpowiedzialne stanowiska dowódcze, nie 
wyłączając dowolnego stanowiska linjowego 
w armji, tworzonej wówczas na terenie 
Rosji.

Przeszkody na drodze do poprawy’ stanu 
rzeczy na odcinku wewnętrznym polegają 
pfzedewszystkiem na trudnościach zrealizo­
wania prawdziwej Jedności Narodowej, któ­
rej stworzenie czy odtworzenie jest w moich 
oczach głównym nakazem chwili. Pomimo 
powołania się „Listu otwartego“ na rzekomą 
opinję ogółu Polaków, uważam za wskazane 
podkreślić, że ze swej strony nie mam bynaj­
mniej pretensji do tego, aby moja osoba 
stanowiła najodpowiedniejsze narzędzie do 
osiągnięcia takiej jedności. Stwierdzenie, jak 
jest naprawdę, będzie w razie potrzeby 
należeć do wyrazicieli istniejących kierun­
ków politycznych, którzy mają przecież 
możność wypowiedzenia się wobec Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, jeśli on tego 
zażąda.

Wyrażam nadzieję,' że dokonane areszto­
wanie p. Doboszyńskiego i towarzyszy nie 
przerodzi się w akt politycznej represji. 
Mając w żywej pamięci zdarzenia z lipca 
1940 r. i stopień kary, jaka spotkała wówczas 
grono oficerów, winnych naruszenia podstaw 
ładu państwowego i o wiele cięższego prze­
kroczenia zasad dyscypliny wojskowej - 
chcę wierzyć, że nie będziemy świadkami 
zastosowania przez władze dwóch różnych 
miar pod względem skutków prawnych. Nie 
jest bez znaczenia okoliczność, że wtedy 
chodziło o grono oficerów zawodowych. Teraz 
sprawa dotyczy oficera rezerwy, biorącego 
podczas pokoju czynny udział w życiu polity­
cznym.

Istniejące u nas skupienie władzy woj­
skowej i politycznej w jednym ręku powo­
duje wiele nieporozumień, a w danym wy­
padku musi być chyba wzięte w rachubę 
jako okoliczność łagodząca. Krytyka Rządu 
i Jego Szefa, w ustach obywatela przyodzia­
nego w mundur wojskowy, nawet jeśli 
przekracza dopuszczalne granice, powinna 
być kwalifikowana w sposób odmienny, 
uwzględniający nasze osobliwe i zawiłe 
stosunki. Godność Naczelnego Wodza nie 
jest chyba nieprzemakalnym płaszczem, 
zarzuconym na ramiona Premjera, chronią­
cym szczelnie jego działalność polityczną 
przed osądem obywateli.

Zechce Pan Prezes przyjąć 
wyrazy wysokiego poważania.

KAZIMIERZ SOSNKOWSKI. 
| Londyn, dn. 23 Litego 1943 r.
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KORESPONDENCJA
CO MYŚLĄ UKRAIŃCY

Do [redaktora „Wiadomości Polskich“
Speaker radjowy „Radiańskiej Ukrainj z 

Moskwy“ (por. uwagi p. Józefa Rudnickiego 
w nr. 139 „Wiadomości Polskich" p.t.
Radosna rocznica p. Hałana) chce wmówić 

w świat, że „Ukraińcy" znad Sanu, Dniestru, 
Prutu, Ziemi Halickiej czekają na oswo­
bodzenie przez Z.S.S.R., tak jak to było w r.
1939. ........................ , ,

G . ytającv ,, słowa można usmlac się do łez.
Czyż to przemawiał p. Hałan z własnej 

inicjatywy jako przedstawiciel Ukraińców ? 
Czy wogóle, przy stosunkach panujących w 
Z.S.S.R., możemy mieć do czynienia z ini­
cjatywą jakiejś narodowości wchodzącej w 
skład Z.S.S.R. ? Czy w takim ustroju ktoś 
ma prawo mieć własne poglądy’ na kierunek 
polityczny, a jeżeli ma wyrobiony sąd lub 
pogląd, czy ośmieli się to głośno powiedzieć 
choćby przed swym najbliższym ?

Jedna odpowiedź na wszystkie pytanie :

a" więc : przemawiał tu rząd Z.S.S.R. pizez 
usta p. Hałana.

Wiemy doskonale co Moskwa myśli o 
Ukraińcach. Do r. 1939 w każdym „lagrze" i 
w każdem więzieniu było ich 40% na ogólną 
liczbę uwięzionych, a po podpisaniu paktu 
sowiecko-niemieckiego w sierpniu 1939 r., 
procent ten szybko wzrastał. Iluż spotyka­
łem ludzi, którzy zajmowali wysokie stano­
wiska w życiu politycznem i społecznem j 
tylko dlatego, że czuli się „Ukraińcami , 
spotkał ich ten sam los co nas, Polaków. 
Jeden z nich mi powiedział: „Ojciec mój 
nazywał się Jachimowski, ja — ponieważ 
mieszkałem w Kijowie — nazywam się 
Jachimenko, ale mój syn już się nazywa 
Jachimow".

Wiemy doskonale co się działo w r. IJ+i 
po rozpoczęciu działań wojennych z Niem­
cami — właśnie na „Ukrainie". Wiemy, 
byliśmy w obozach jeńców wojennych, 
cofaliśmy się już po wybuchu wojny, wi­
dzieliśmy jak Ukraińcy, „ci zwolennicy 
regim’u sowiecko-komunistycznego, czeka­
jący na oswobodzenie przez czerwone _ woj - 
ska", na każdym niemal kroku, zza każdego 
domu, zza każdego krzaka czy miedzy 
strzelali do pośpiesznie cofających się czerwo­
nych armij, aby utrudnić odwrót.

A czyż jeden z komisarzy sowieckich, prze­
mawiając do tłumu w rocznicę rewolucji

październikowej w r. 1941 w Swierdlowsku 
(sadzę że w zapale krasomówczym przez 
zapomnienie), nie oświadczył : „Ukraińcom 
po zakończeniu wojny zmienimy miejsce 
zamieszkania, znad Dniepru przeniesiemy ich 
nad Ob, Jeńisiej i Lenę" ? Horoskopy 
rzeczywiście „różowo". Czyż to ma być 
zapłata za wierną służbę i za patrjotyzm? 
Czy wobec takiego oświadczenia czynnika 
miarodajnego, bo aż pełnomocnika rządu, 
p. Hałan spodziewa się wrócić do „ridnej 
Wikrainy“ ?

Radziłbym p. Hałanowi i życzyłbym mu z 
całego serca aby jakimś trafem mógł po­
mówić obecnie z chłopem czy robotnikiem 
„Ziemi Halickiej" o „szczaśliwoj stranie“ po 
prawie dwuletnich rządach u nas. Usłyszałby 
(jestem tego pewien) to samo, co mówił pe­
wien stary Żyd ze Lwowa na wiosnę 1940 r.: 
„Ach ! kiedyż z pomocą Boga wrócą te 
czasy, kiedy" po ulicy Lwowa będzie biegł 
polski student z okrzykiem „Precz z 
Żydami !“.

Ujęcie, zdawałoby się, paradoksalne — 
jakże jednak dobitnie charakteryzuje ów­
czesne stosunki, i zapewniam p. Hałana, 
że usłyszałby podobne słowa od każdego. 
Kto wie, czy i on tak nie myśli ? Widziałem 
wtedy właśnie w Swierdlowsku, jak po prze­
mówieniu „narkoma“, wśród ewakuowanych 
Ukraińców zapanowała konsternacja, ba... 
panika.

Ileż tam wtedy było westchnień — ile 
łez, przecież tym ludziom, „ewakuowanym" z 
Łucka, Równego, Tarnopola, Stanisławowa, 
Zaporoża, Kijowa, Żytomierza, wyznaczono 
do zamieszkania pustynne miejsca, nad 
Peczorą, w Kańsku, w Irkucku. Skończyła 
się dla nich słoneczna, miodem i mlekiem 
płynąca Ukraina, nastawa! okres wegetacji 
w terenach pokrytych dziewiczą puszczą, w 
strefie gdzie niema dróg prócz rzek. Ludzie 
ci zrozumieli co ich czeka, zrozumieli że są 
posyłani tam nie przypadkiem („aby dalej 
od frontu") ale celowo.

My Polacy musimy być przygotowani na 
gorsze _ jeszcze ostrzejsze — oświadczenia 
Moskwy przez usta różnych Hałan ów czy 
Hajduczenków.

Miejmy oczy otwarte — pilnie patrzmy 
na wschód aby nie przeoczyć ani jednego 
ruchu, anj jednego słowa. By bronić naszego 
Wilna i Lwowa, Zaleszczyk i Dini.

MIECZYSŁAW TATARYNOWICZ.

LIST HEMARA DO „TIMES’A“
W związku z uwagami „Times“a w numerze 

z dn. 18 lutego b.r. Marjan Hemar wystosował 
do redaktora „Times“a list treści następującej :

SlB,
I’m afraid your special correspondent from 

Moscow’ underrates the repercussions of 
General Golikov’s brilliant victory at Khar­
kov, stating „they’ will be felt throughout 
the Ukraine from the Dnieper to Lvov.”

They will be felt throughout the whole of 
Germany, from Warsaw to Guernsey. And 
throughout Italy from Athens, to Ajaccio. 
And throughout Japan from the Aleutians to 
Singapore.

Yours most faithfully,
MARJAN HEMAR, '

Polish w’riter, born in Lvov (Poland)-

Listu tego „Times“ nie zamieścił.

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

LACoauitLE
79, ST. MARTIN'S LANE, LONDON, W.C.2 

Tel.: TEMple Bar 8798
W niedziele zamknięta

SAN REMO ltd.
c/ed

18, ALBEMARLE STREET, LONDON, W.l
near Piccadilly 

tel. REGent 6572/3
Permanent Waving and Tinting a Speciality

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwiak

449, Oxford Street, W.l
(naprzeciw Selfridge'a)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

W GLASGOW 0 LITERATURZE 
POLSKIEJ

J. A. Teslar rozpoczął dn. 10 lutego na 
uniwersytecie w Glasgow cykl wykładów 
publicznych: „Polish History, Literature and 
Institutions“.. Wykłady odbywają się so 
środa.

ZWIĄZEK ZIEM PÓŁNOCNO- 
WSCHODNICH

Lokal Związku Ziem Północno-Wschod­
nich mieści się w domu Ogniska Polskiego- 
(45, Belgrave Square, London, S.W.l, tel. 
SLOane 7253). Dyżury odbywają się w 
poniedziałki, środy i piątki w godz. 5.30-7. 
Delegatury : Edinburgh, 5, Grosvenor Cres­
cent, tel. 213141 ; Glasgow, 939, Sauchiehall 
Street.

- SPROSTOWANIE
W nr. 153 „Wiadomości Polskich“ w 

ogłoszeniu o wynikach konkursu na przekład' 
wiersza wymieniono nazwisko p. Val Giełguda 
jako członka jury. W rzeczywistości człon­
kiem jury był p. Louis E. Giełgud.

KUŚNIERZ MODELOWY
modernizuje, przerabia i naprawia futra 

Nowe modne futra na miarę

CHARLES TANUR
50, Mortimer Street, London, W.l

Tel.: MUSeum 2789

KSIĄŻKI NADESŁANE
Czech Labour Under Nazi Rule by Joseph 

Belina. Preface by D. R. Grenfell, M. P. 
Cover Design by Ria Sohier. Londyn, 
Lincolns-Prager, 1943 ; str. 63 i lnl.

Antoni Bogusławski. Tereska. Zbiór 
wierszyków dla dzieci w wolnym przekładzie 
angielskim Agnes Turner Walker. Illustrated 
by Marjan Walentynowicz. Glasgow, Książ­
nica Polska, 1942 ; str. 36nl.

Europe’s Free Press. The uhderground- 
newspapers of occupied lands described; as 
far as the censor permits by Vincent Brome. 
France. Belgium. The Netherlands. Luxem­
bourg. Germany. Czechoslovakia. Poland. 
Yougoslavia. Norway. Londyn, Feature 
Books, (1943) ; str. 127 i lnl.

Jean Jaurès. His Life and Work by J. 
Hampden Jackson. Londyn, George Allen & 
Unwin, 1953 ; str. 204 i 2bbl. i tabl.l.

I. Kaczor. Słownik polsko-czeski i czesko- 
polski. Slovnik polsko-ceskÿ a ćesko- 
polsky. Glasgow, Książnica Polska, 1942 ; 
str. 4nl. i 566 i 2nl.

Atlantic Charter. By Ceci I King (Author 
of „H.M.S. and Their Forbears“, „Rule 
Britannia“, etc.). With text illustrations by 
the author. Londyn, Studio Publications,- 
1943 ; str. 232 i tabl. 28.

France Hour is Struck. By André Marty. 
Illustrated. Londyn, Communist Party of 
Great Britain, 1943" ; str. 20..

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zechce łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

Restauracja CHEZ AUGUSTĘ 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie 
38, Old Compton St„ W.l, tel. CER 2655

otwarta w niodziele

z“« TT RESTAURACJA G E O K G JtS i KAWIARNIA
124, Southampton Row, London, W.C.i

(niedaleko Holborn)
Potrawy angielskie i kontynentalne. Kawa. Her­
bata. Ciastka pierwszorzędnej jakości, najlepsze w

Londynie. . . .
Otwarta do godz. io wieczorem, także w niedziele.
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